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Przyczyny katastrofy polskich lotników 


Kpt. Lewoniewski, który kierował samolotem, zmarł wskutek odnie- 
sionych ran.— Pułk. Filipowicz udaje się do Moskwy 


Zwłoki Ś. p. kpt. Lewoniewskiego będą przewiezione do kraju 


Moskwa, 13 września. |nego rady rewolucyjno-wojennej Smagin|w imieniu naczelnego dowództwa czer- | słano na miejsce wypadku dwa samoloty 
Pat. — Według otrzymanych ostat- |i złożył mu kondolencje z powodu tragi | wonej armji, Z polecenia dowódzcy so- |ratunkowe, jeden. z Asamary i jeden z 
nio w Moskwie wiadomości w momen- |cznego zgonu ś.p. kpt. Lewoniewskiego 'wieckiej awjacji wojskowej Ulksnisa wy | Moskwy. Niezależnie od tego, dziś rano 
cie katastrofy pilotował samolotem kpt. o ZK ADELE SA Eaa wylatuje z Moskwy trzeci samolot, któ- 


partji hitlerowskiej, 


Lewoniewski, który zmarł wskutek od- 
niesionych ran, dyrektor Filipowicz doz- 
nał przy skoku ze spadochronu Ogólne- 
go wstrząsu. > 
Proi. Wołkow, który zbadał go na 
miejscu katastrofy orzekł, że w ciągu 5 
dni całkowicie powróci do zdrowia, 
Zastępcę polskiego attache wojsko- 
wego odwiedził szef wydziału zagranicz- 


Przed ostatecznem 


zniesieniem 
pronibicji w Stanach Zjedno- 
czonych 
Nowy Jork, 13 września. 
(PAT) Stany Maryland i Minnesota (ro- 
dziniy stan senatora Volsteada) wypo- 
wiedziały się za zniesieniem prohibicji, 


= 


ry poleci m. in. sekretarz poselstwa pol 
skiego w Moskwie Zabiełło, który wczo- 
raj nie zdołał wystartować ze względów 
technicznych. Poza tem celem ustalenia 
przyczyny katastrofy udają się tym sa- 
mym samolotem pp. Jefremow z Central 
nej komisji do badania katastrof oraz p. 
Kapłan zastępca nowego szeła awjacji 
cywilnej Gonczarowa, 
PRZYCZYNĄ KATASTROFY NA ZA- 
SADZIE DOTYCHCZASOWYCH DA- 
NYCH BYŁ DEFEKT W MOTORZE. 
Wydarzyła się ona wczoraj około półno- 
cy w Odległości 12 klm. od miasta Gaw- 
ronowa w republice Czuwaszkiej, 
Miejscowa ludność zauważyłą rozbi- 
ty samolot dziś około godziny 7 rano, 
Dyr. Filipowicz ma przyjechać do 
Moskwy. Zwłoki ś.p. kpt. Lewoniewskie 
go mają być przywiezione do. Moskwy, 
a następnie odtransportowane zostaną 


Płk. FILIPOWICZ $. p. Kpt. LEWONIEWSKI do kraju. 


Fortyfikacje. francuskie na granicy niemieckiej 


5 miljardów franków koszfowała budowa wielkich linij obronnych. — 


chwili obecnej 28 stanów głoso- 
wało przeciw prohibicji. Po przyjęciu 
podobnej uchwały jeszcze przez 8 sta- 
nów, prohibicja zostanie zniesiona. 


Kurs dolara 
Warszawa, 13 września. 
Bank Polski notował w dniu wczoraj 
szym dolary po zł. 6.25 za gotówkę i żł. 
6.25 za czeki, przy niewielkiem, zapo- 


trzebowaniu i nieznacznej podaż , e : E a z 

Rs HRN Gzy Belgia i Szwajcarja pójdą za przykładem Francji 

ze Paryż, 13 września. |sza dłuższy artykuł o fortyfikacjach iran | wytężonej pracy ostatnich pięciu lat. — 
p A (Pat) — Przewodniczący komisji woj- |cuskich na granicy niemieckiej. — Linja | Kosztowała ona około 5 miljardów fran- 
U rA $ skowej izby deputowanych, płk. Fabry, | Maginot — gdyż tak powinna być nazwa | ków. — 

1% redaktor naczelny „Intransigeant', ogła- na linja fortyfikacyjna — jest dziełem i zę Na A CE 
A === | ukończona dopiero z końcem 1934 r., tj. 
ni À ż w ie, gd tąpi fak b- 
uaran sie w. 16 |74 osób zabitych b Hiemczech ża: sekiyri am! anek, n 
ń ` e jś i i e 
cj tygodnika w czasie katastrof samochodowych Kójenia, „wodzpnegu  pradie pean a 


Essen, 13 września. |przydrożną barjerę i wywróciło się| „Przedwczesna ewakuacja Nadrenii, 


p (PAT) Muenx w-Minden (Westfalja) | dwukrotnie. Jedna osoba zginęła na| twierdzi autor, miała tę dobrą stronę, że 
s WPA Ju pociąg towarowy wjechał na przejeź-| miejscu, 4 pozostałe odniosły ciężkie | umożliwiła skonstruowanie linji obron- 
w dzie na auto osobowe. Z 4-ch pasażerów | obrażenia: ~ |nej, która dziś już jest prawie gotowa, 


Wojsko francuskie, będzie mogło dzię 
ki tej linji skutecznie obronić Francję 


*3-ch zginęło na miejscu, czwarty zaś W Soingen auto, wiozące oddział hi- 
przed nieprzyjaznym germanizmem, — 
Belgja i Szwajcarja inny iść za przy- 


H | ¡cieżko ranny, zmarł w szpitalu. tlerowców, rozbiło się. 9 osób zginęło 
> s 
aA i gdyż, jak konkluduje 


W Haltern auto, wiozące 5 osób, |ma miejscu, 18 zostało ciężko rannych 
"i 4 e è SES Sreo y, 
| Wielka katastrofa tramwajowa w Łodzi mantai zacje sobie aeea ra: 


| POWIEŚĆ 


i zawiera całość interesującej 
powieści p. t- 


skutkiem wady hamulca wjechało na a 16 lżej. 
sad 2 ; Eria zja pokojowa. nie wystarczy do zapew- 
Dziewięć osób ciężko rannych. p AŻ 


i K i nienia swobody i wolności, 

8 r R KAI Łódź, 13 września. |stanąć, jadący za nim tramwaj linji nr. 3, p 

w n H l (ig) Dziś, o godz. 10 pał przy zony. a nie wiedząc o nagłem mona się po Hitl 

hg A ul, Karola i Piotrkowskiej, zdarzyła się | przedniego tramwaju, z całym impetem i 
* Ww u |ciężka katastroła tramwajowa, adł 'na pierwszy wóz. erowiec austrjacki 


utonął w rzece 


Berlin, 13 września. 
(Pat) — Z Laufen (Górna Bawarja) 
donoszą, że z nurtów rzeki Salzath wy- 
łowiono zwłoki 30-letniego narodowego 


Notheśgera z Oberndorf. w 


3) 


wp 
Ulicą Piotrkowską podążał tramwaj | Wskutek silnego wstrząsu dziewięciu pa- 
nr, 11. Gdy w pewnym momencie, wsku |sażerów odniosło bardzo ciężkie rany. 
tek defektu motoru, musiał nagle przy- 


BE 
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a nadto dział humoru i roz- 
rywki umysłowe z nagrodami. 


Kafasirofalne burze we Francji 


EBiapwrunum zabil kobiete w sadzie 


wskutek burzy zawalenie się dwuch 
ścian zamku la Vistoule, 4 robotników. ś 7 
odniosło rany: ! [wania rzeki, Według informacyj prasy, 

Burza powaliła wiele drzew, W oko- |Notheśge zbiegł do Bawarji w końcu lip 
licy Le Mans piorun zabił kobietę w 'są-|ca»r. b. Przy zmarłym znaleziono rewol- 
dzie. W, Ayen grad zranił wiele osób. | wer i sztylet. 


zj ' 


socjalisty, 
Austrji. 

, Przyczyna śmierci dotychczas nie 
jest wyjaśniona. Zachodzi prawdopodo- 


Paryż, 13 września. st 
bieństwo, iż utonął on podczas. przepły- 


Gwałtowne burze w dalszym: ciągu 
na południu 


wyrządzają duże szkody 
Francji. 

Piorun uderzył w grupę 9 osób, za- 
iętych w winnicy. 4 z nich zostały ran- 
ne. W Montpelier nastąpiło również 


Cena numeru 30 gr. 
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REDAKCJA 
dla całej 


MAŁOPOLSKI 
Kraków, 

ul. Pijarska 4 
* Tel. Nr, 171-50 


Nowootwarta wytwórnia 


AONFEKCJH DZIECIĘCE] 


Kraków — Florjańska 28 
poleca 


Mundurki dziewczęce 
Mundurki studenckie 
Fartuszki alpagowe — — — — 
Fartuchy klotowe z rękawami — 
Płaszczyki welurowe na welnie — 
Ubranka angielskie — = — — 
Spodenki tyrolskie 
Ubranka marynarskie na podszewce 
Spodenki angielskie z granat. wełny „ 


— — — [m m 
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Zamówienia zamiejscowe wykonu- 
je się w przeciągu 2% godzim. 


walid Kra 


REDAKCJA przyjmuje interesantów od If=1 Brzed polildhiem | 6d s—7 wieczorem. ADMINISTRACJA (dzlał sprzedaży pisma) od 5 faH6 = w południe | od 4—7 wieczorem — (dział 


Inseratowy) od 9 rano — 1 w południe i od 4—7 wieczo 
ADRES TELEGRAFICZNY: „Express Ilustrowany”, Kraków. "KONTO p.R.o. 


Feministracja |% 
dla całej 


MAŁOPOLSKI 


Kraków; 
uł, Pijarska 4 
Tel. Nr, 165-00 


Oddziału krakowskiego, Kraków 411-700 


sey W ODYONIC zagrOŻONY 
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Uchwalono rezolucję w sprawie projektu zniesienia 
koncesyj tytoniowych 


Kraków, 13 września: 


Na skutek tych pogłosek członkowie 


| Zw. Inwaixłów, zapewnili ich, że wnis- 


_ Jak już donosiliśmy, w Ministerstwie | Powiatowego Koła Zw. Inwalidów R.|są protesty w cbronie praw inwalidz- 
Skarbu powstał projekt zniesienia kon- !P. w Krakowie wysłali specjalną dele- kich. 


cesyj tytoniowych i wprowadzenia sy- 


8,7 . . 3 

290 stemt wydawania zezwoleń na sprze- 

tytoniowvch każdemu. ; zacji wchodzili kol.s Koeperny, Olczak i' onegdaj w lokalu krakowskiego Koła 
odpowiedni lokal. | Król, Delegaci inwalidów krakowskich | Inwalidów woj. R. P. tłumne zebrane 


daż wyrobów 
któ będzie posiadał 


Projekt ten powstał wskutek. tego. że 


| racie do Ministerstwa Skarbu z odpo- 
| wiednim memoriałem. W skład dele- 


konferowali z wicemarszałkiem sejmu 


NETTO Owca NCK zbytu nie jest dostatecznie nasy- |p, Polakiewiczem, który przyrzekł im 


Właścicielka domu 


schadzek przed sądem 
Kraków, 13 września. 


wie stanęła wczoraj 3Jiletnia robotnica, 
Janina Prawda oskarżona o to, że od- 
najmowała prostytutkom swoje miesz- 
kanie. Oskarżona przyznała się ze skru- 
chą do czynu, tłumacząc się, że pchnęła 
ją do tego skrajna nędza. Sąd skazał 
Prawdę na pół roku więzienia z zawie- 
szeniem wykonania kary na dwa lała. 
Rorprawie przewodniczył sędzia okrę- 
gowy dr, Traczewski, oskarżał prok, dr, 
Szypuła. 


N.szwykły zamach 
samobójczy 


Kraków, 13 września. 

W niezwykły sposóh usiłowała ode- 
brać sobie życie 22-letnia Zuzanna Krzy 
żak zam, przy ul. Rzeźniczej 16;/Lgry- 
zła ona kawałek lustra, rozśryzła go na 
kawałki i połknęła. W chwilę potem 
'uż poczuła dotkliwe bóle i zaczęła 
wzywać pomocy. Domownicy wezwali 
pogotowie, które odwiozło Krzyżaków- 
nę do szpitala. 


n REPERTUAR, 
CYRK STANIEWSKICH — o godz. 8,30 Atrak- 
cyine przedstawienie, 


REPERTUAR KIN. 
ADRIA: — „Romeo i Julcia“, 
APOLLO: — „Królewski kochanek“, 
ATLANTIC: — „Ciernie miłości”, 
DOM ŻOŁNIERZA — „24 godziny” 
PROMIEŃ — „Naucz mię kochać‘ 
SŁOŃCE: — „Moskwa bez maski*, 
SZTUKA: — „Narzeczona z Wiednia”, 
ŚWIT: — „Donovan“, 
UCIECHA: — „Madame Butterfly", 


Przed sądem okręgowym w Krako» ‘ten bowiem godzi boleśnie w 


Í 


conv wyrobami tvtoniowemi. 

Pogłoska o tym projekcie wywoła- 
ła żywe poruszenie w sterach inwali- 
dów wojennych, iako najbardziej zain- 
teresowanych w tej sprawie, Projekt 
nabyte 
prawa inwalidów, którzy dzięki kon- 
cesjom. dotychczas posiadanym. mieli 
w jakim takim stopniu zapewniony byt 
dla siebie i swych rodzin, przyczem 
równocześnie zyskiwał na tem Skarb 
Państwa. gdyż lepiej sytuowanym nie 
wypłacał obowiazkowych rent inwa- 
lidzkich. Wreszcie kcicesjs tytoniowe 


(były źmłódłem dochodu dla wdów i sie- 


l 


rot po inwalidach. 


Napar rabun 


kowy 


iswe poparcie, a następnie po szeregu 
jrozmów z naczelnikiem Wydziału w 
I Min. Skarbu i dyrektorem depart. Ak- 
|cyz i Monopoli. delegaci zostali przy- 
lieci na posłuchaniu u wiceministra 
i Skarbu, p. Jastrzębskiego, któremu 9b- 
|szernie przedstawili zagrożony byt in- 
| walidów — kioskarzy krakowskich, 
į prosząc o wzięcie pod uwagę rozpacz- 
liwego stanu. jaki wytworzyłby się 
| wśród inwalidów. oraz wdów i sierot 
j"dvby zamierzony projekt został zrea- 
|lizowany. Wreszc'e delegaci zastali też 
,przyłeci przez min. Opieki społ: n. gen, 
, Ħubickiogo i wiesmin, p. gen. Skład- 
kowskieqo. którzy, lako opiekunowie 


Chrzanowie 


W 


Bandvta zrezygnował z łupu i zbiegł 


$ Chrzaów, 13 wrześfia. 
Onegdaj wieczorem dokonano w 
Chrzanowie śmiałego napadu rabunko- 
Około godz. 8-ej wieczorem wracał 
z hurtowni tvtuniowej do mieszkania 
właściciela Kazimierza `“ Zarębskiezn, 
pracownik hurtowni. Mieczysław Jam- 
rozik i Maria IL ubaszówna. 

Jamrozik miał przy sobie teczke za- 
wierająacą pieniądze, znaczki pocztowe 
i stemple. 


Pomysłowa kradzi 


Złodziej w roli pracownika fabryki czekolady 
| 


Kraków, 13 września. 
Do zakładu cukierniczego Maksa 
Kinstlera przy Rynku Głównym przy- 
szedł po południu iakiś osobnik. który 
oświadczył, że jest pracownikiem fa- 


Lopaniale widowisko w Cyrku Staniewski 


li 


(1608 dami 


dla czytelników „Expressu Ilustrowanego" 


Liczne rzeszę publiczności, tłumy 
piechurów, sznury aut płyną na „Blo- 
nia“, gdzie rozbił swoje olbrzymie na- 
mioty sławny Cyrk Staniewskich, mo- 
gący śmiało współzawodniczyć z naj- 
lepszemi przedsiębiorstwami zagranicz- 
nemi tego rodzaju, Powodzenie to cał- 
kowicie jest zasłużone. gdyż program 
obfity jest bardzo doborowy, stojący 
na pierwszorzędnym wprost poziomie. 

Wśród wielu atrakcyj Cyrku Sta- 
niewskich, o których mówi cały Kra- 
ków, na pierwszy plan wysuwają się 
produkcje franc. kapitana fenomenalne- 
fo nurka z jego jedyną na Świecie gru- 
pa 120 krokodyli. 


podziw I zachwyt. Cudów zręczności 
dokazuje świetny zespół trampolinistów 
Rastelli z bajecznym murzynkiem na 
czele, który wykonuje aż 135 „salto - 
mortale“ w jednej ciągłości: Nadludz- 
kiej gibkości ekwilibryście Lepomme'u 
nikt nie zaprzeczy. Pozatem nadzwy” 
czajna tresura arabskich koni i kilkana- 
ście pierwszorzędnych numerów. 

Nic tedy dziwnego. że ludzie tłum- 
nie spieszą do Cyrku Staniewskich, któ- 
ry niedarmo jest naiwiększem i najlep- 
szem tego rodzaju przedsiębiorstwem 
w Polsce. 

Nie potmijajcie więc Kochani Czytel- 
nicy takiej niebywałei sposobności 


Artystyczne produkcje. „człowieka |skorzystajcie z bezpłatnego biletu, aby 
orkiestry", Freda Mariona wzbudzają podziwiać cuda Cyrku Staniewskich. 


"REENUNRZECEKOZONAKNADKONEWZEONANNNKANNNNZNCNANYZNAJEZOACANWKODONNAWAE 
Ważme fuliko mm dzisiaj! 
KUPON 


niniejszy upoważnia każdego Czytelnika „Expressu Hustrowanego" 
do otrzymania jednego biletu bezpłatnego przy zakupnie drugiego biletu 


deo Cyrku STĄWIEWSKICH ma Biomiach 


w dniu 14 września 1933 r. na przedstawienie wieczorowe, 
(OE PYTREZRNREASKZKUNADESUNNUNNENOZZNOWENANENEKADAKANENZZANESA : 


29 "ZASRUM 


sur m4 te 


iliącego w stronę Bieżanowa i 


W chwili, zdy żnaśdowali się na por 
dwó! zu domu Zarebskieco przy ul. Hen- 


dar] Jamrózikowi tęczke i rzucił się do 
ucieczki. Uciekalacego chciała zatrzy- 
a: lbaszówna, jednak bandyta prze- 
wrócił ja. zadał cios w twarz Jamrozi- 
kowi i zbiegł. Napad miał mieisce w 
nałruchliwszei dzielnicy miasta. Za ban- 
|dyta puścili sie w pozoń przechodnie. 

| 


Opryszek porzucił teczkę i zbiegł: 


e% W KTAKOWIE 


> 
s 
i 


bryki czekolady Pichiugera i pragnie 
zaczekaś w składzie na trzędnika tej 
firmy. kóry wkrótce miał przybyć po 
zamówienie. Kinstler, 
jac podstępu pozwolił mu poczekać, a 
| sam zajął się porządkowaniem towaru. 

Po pewnym czasie nieznajomy opu 
ścił sklep. oświadczając, że niema cza- 
su czekać dłużej. Tknietv złem przeczu- 
ciem p. Kinstler zairzał do kasy, "dzie 
stwierdził brak 250 zł. 

Zawiadomiona policja wszczęła w 
tej sprawie dochodzenie: 


ryka 32 wyskodczv? Jakiś opryszek, wy-] 


nie przeczuwa=| 


W związku z temi staraniami około 
| zagrożonego bytu inwalidów, odbyło się 


sprawozdanie z przebiegu swych sta- 
rań w Warszawie. Kol. Koperny przed- 
stawił w obszernym referacie wszyst- 
kie konferencje z kompetentnemi czyn- 
nikami, poczem zabierali qłos pozostali 
członkowie delegaci: Król i Olczak. 

Nastepnie, po ożywionej dyskusji, 
zebrani jednogłośnie uchwalili, posta» 
wiz przez kol, Kopernego, nast, wnio- 
ski: 

1) Wrazie utworzenia sie proiekto- 
wańnero zwiazku  koncesionarinszv. 
Zwiazęk Inwalidów mrzvstapi do niego 
cclem nchrony swych praw. 

2) Gdvhv został wprowadzony wol- 
ny handel (bez koncesvj) wyrobami tv- 
toniowemi, to wówczas wszyścy kins 
karze krakawscy beda popierać tyika 
inwslidzka Hurtosynie tyt w Krakowie 
i filio ini w Podeórzit. 

2) Wvbiera sie speciilna  Kotmi<in 
ztożena z 4 kolerów - kioskarzv. któ 
ref zadaniem będzie badanie wszyst- 
kich kiosków. czy odpowiadają warun- 
psy Żadanym przez ministerstwo Skar- 
TR i ć G 2 Sa wia 

Zkolet m wyinsek nrrewotniczace- 
go zabrania ket. A. Schroedera, wvhra- 
no Komieje 4-ch w składzie: Król, Wroń 
ski, Płoński | Sołtys, a rastennie 1t- 
chwalono wysłanie telegramów z proś 
bą o dalsze opiekowanię sie sprawani 
inwali4ów krakowskich do p. min. ren. 
Hubickiezo I wieśmin. n- zen. Skład- 
kowskiego. poczem zebranie zamknie- 
to w przeświądczeniu. że wytrwałe 
starania, a umotywowane troską o lo 
tysiecznych rzesz luwalidzkich, zagro: 
żońvch utrata praw nabvtvch i słuszn/ć 
ste im należących, nie przeminą beż 
i cha. 


WAWEL na którem delegaci złożyli 


"Em mamma m mma m 


=amammma m aMARĄREBAM 
o 


km 2 20 MOM 


Linoleum, Ceraty, Nywany 
M. HALPERN, Kraków. ? "selska 18 
"OSTRZEŻENIE, 
Zdarzają się obecnie bardżo często wypad 
kl oszustwa, że żamiasl rnańych piw poda- 


Ją Wam bezwartościowe piwo pó tej ś4amei 
Cenie, Żwracśjie baczną uwagę fle dajcie 


aa |, Or 


Postrzelony złodziej kalelawy 


skazany w Krakowie na rok więzienia 


Kraków, 13 września. 

Tor kolejowy w Prokocimiu był w 
dniu 25 marca r. b. widownią strzela- 
niny, spowodowanej przez złodzieja 
kolejowego, 31-letniego ślusarza Stani- 
sława Kutka. Kutek skoczył w Proko- 
cimiu do pociągu towarowego: zdąża- 
począł 
wyrzucać z wagonów węgiel. W pew- 
nej chwili zauważył złodzieja, patrolu- 
jący w pobliku posterunkowy i usiło- 
wał udaremnić kradzież. Kutek po- 
czął rzucać na policjanta kawałkami 
węgla. Wówczas posterunkowy dobył 
rewolweru i strzelił do napastnika, ra- 
niąc go w lewą rękę, Kutek został inż 
na całe życie kaleką. Aresztowano go, 
a w czasie dochodzenia wyszło na jaw. 
że w dniu 17 marca wymusił od katez- 
marza w Rząsce, pod Wieliczką, pod 


groźbą śmierci, wódkę i przekąski, 

Za czyfty te stanął we*orai Kntek 
przed sądem okręgowym który po 
przeprowadzeniu rozprawy, skazał $ó 
ita rok więzienia. 


NOTKI" 


Radioprogram 


jpu 


pen | 


KRAKÓW. 

1150 Program na dzicń bież. 11.57 Srmial 
CZASU 1205 Plątv. 1275 Dszcgląń Praky 
12.35 Płyty. 12.55 lua połudn, z. WasszaWwy» 
14.00 Płytv. 15.25 Kor rami. 1535 Plyty 
1600—19,05 Tram. z War 19n5 „Skrzynka 
pocztowa”. 19,30 Kozwa'la: 10,35 Prozram 


19,40 t: 4 Poznania. 20,0 


Koncert z Warszawy, 22,05. Regilal Wwin'onchóe 
lowy J Mikulskiego, 2235—2300 Transmisje 


k dzień nast. 


z Warszawy 


Pp i 


B. minister skarbu, Ignacy Matuszew- 
ski, jest nietylko znawcą stosunków fi- 
nansowych i gospodarczych, ale i znako 
mitym publicystą. Artykuły jego cechu- 
je niezwykłe bogactwo myśli, wyrażone 
w zwięzłej, skondensowanej formie. —W 
„Gazecie Polskiej”, z dnia 7-go września 
znajdujemy jego artykuł, zawierający 
zwięzłe i wszechstronne uzasadnienie 
emisji Pożyczki Narodowej. 

Autor wskazuje, że kryzys światowy 
zmusił prawie wszystkie państwa świa- 
ta do pokrywania swych deficytów na 
drodze pożyczek wewnętrznych. Tak 
uczyniły: Anglja, Francja, Włochy, Sta- 
ny Zjednoczone, Rosja (Z.8.R.R.). Polska 
później od innych państw, ucieka się do 
tego środka. Dotychczas mogliśmy rów- 
noważyć budżet państwowy dzięki na- 
gromadzonym w latach pomyślnych | £ 
(1926—1929), zasobom skarbowym oraz 
dzięki restrykcjom budżetowym, zarzą- 
dzonym natychmiast po zaznaczeniu się 
depresji kryzysowej. Zniżenie budżetu 
Państwa nastąpiło głównie kosztem ob- 
cięcia uposażeń pracowników państwo- 
wych. 

Pokrycia bieżącego niedoboru budże- 
towego niepodobna szukać na drodze, 
dalszego oberwania budżetu. „Wydatki 
państwowe — zaznaczył słusznie Ignacy 
Matuszewski — są „ściśliwe” tylko do 
pewnej granicy — podobnie jak gaz, któ 
ry daje się sprężać póty, póki się nie 
skropli. -Nie twierdzimy, że nie można 
już czynić dalszych oszczędności, prze- 
ciwnie, sądzimy, że będą czynione. Tyl- 
ko nie można już robić wielkich oszczęd 
ności — o ile nie ruszyć dwuch pozycyj 
wydatków: obronności i uposażeń pra- 
cowników państwowych... Kto czyta co- 
dziennie porcję depesz ze świata — ten 
Zróżiinie, że na Obronie narodowej nie- 
tylko nie można, lecz wprost niewolno. 
szukać poważnego odciążenia budżetu”, 

Słówa znakomitego publicysty nie 
wymagoją bliższych uzasadnień. Oszczę-| 
dzanie na budżecie obrony Państwa rów 
nałoby się samobójstwu. Ale i druga, 
największa w budżecie państwowym po- 
zycja — uposażenie pracowników pań- 
stwowych nie nadaje się już obecnie do 
przeprowadzenia ponownej operacji 
cszczędnościowej. Nie byłoby to spra- 
wiedliwe, gdyż rząd od pracowników 
żądał ofiar od samego początku, gdy wy 
padło walczyć z trudnościami, 

Nie jest to również konieczne, gdyż, 
jak stwierdza Ignacy Matuszewski, — 
„Jest wiele oznak na całym świecie, 
że poprawa położenia gospodarczego nie 
jest wykłuczona*. A więc możliwem jest, 
że nie będzie potrzeby zmniejszania bud 
żetu państwowego na stałe. „W tych 
warunkach pokrycie niewielkiej kwoty 
niedoboru budżetowego zaledwie 120 
miłjonów złotych drogą pożyczki wyda- 
je slę być właściwe i wskazane”. 

Państwo, wzywając obywateli do po- 


trwałością naszej waluty, dla której po- 
nieśliśmy tyle ofiar, z dobrobytem, a na- 
wet egzystencją miłljonów obywateli w 
Polsce — właśnie dlatego Pożyczka Na- 
rodowa jest moralnie przymusowa. 

Na miano złych obywateli, złych i 
nierozumnych zasłużą sobie ci, którzy 
od niej uchylać się będą. Uchylanie się 
od udziału w Pożyczce Narodowej rów- 
nać się będzie ucieczce z placu walki, — 
Toczy się bowiem walka o naszą nieza- 
wisłość gospodarczą, która jest podstawą 
niepodległości politycznej. 

Dlatego też słusznie zaznacza Ignacy 
Matuszewski, że zapisy na Pożyczkę Na 
rodową mieć winny „charakter świado- 
mej, zbiorowej, zdecydowanej akcji ogó- 
łu na rzecz utrzymania podstaw gospo- 


Warszawa, 13 września. 


fabryce mebli biurowych Bolesława Sos 
nowskiego. Walka z szalejącym żywio- 
łem trwała od godz. 10 wieczór do 5 ra- 
no. Na miejscu zgromadziły się tłumy 
publiczności. 


W czasie akcji ratunkowej znaleźli 


Murarz spadł 
z rusztowania 


Kraków, 13 września. 

Straszny wypadek wydarzył się 
wczoraj rano na budowie przy ulicy 
Wrocławskiej. Podczas pracy spadł z 
rusztowania z pierwszego piętra 45- 
letni murarz, Wojciech Romanowski, 
zamieszkały w Bronowicach Wielkich. 
Ranhemu pospieszyli z pomocą towa- 
rzyszę, którzy wezwali natychmiast 
pogotowie. Jak stwierdzono, Roma-' 
nowski doznał wskutek upadku złama- 
| nia podstawy czaszki i szeregu ran na 
całem ciele. W stanie ciężkim prze- 


wieziono go do szpitala. 
TANIE PRZEJAZDY DO BOCHNI Z KRAKO- 
WA I TARNOWA, 
Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych w 
Krakowie kaska w niedzielę, dnia 17 wrze- 
śnią 1933 


polskiej 


Wczoraj w 6-tym dniu ciągnienia | 


terii, główne wygrane padły na nastę- 
pujące numery: 

Zł. 15.000 — nr. 84467. 

Zł 5.000 — n-ry: 37290, 74678, 89188, 
130000. 

Zł. 2.000 — n-ry: 13032, 39053, 57483, 
62429, 74924, 83713, 84035, 96965, 112440, 
119985, 134019, 146710. 

ZŁ. 1.000 — 4433, 12973, 13692, 23355, 
27906, 28085, 29515, 33467, 36018, 38878, 
41267, 41689, 43774, 49597, 63134, 65417, 
69072, 69359, 69861, 72204, 72631, 76268, 
76945, 80402, 84015, 85921, 87985. 90878, 
94954, 97462, 110655, 114258, 115636. 


krycia pożyczki, nie żąda od nich ofiar.| 136752, 138844, 138802, 140069. 149467. 
W drugiem ciągnieniu padły następu- 


Wzywa się tylko obywatela, aby poży- ei WISTIN 
czył państwu trochę pieniędzy, które doj ` 7}, 10 000 — Nr. 101121. 
stanie z powrotem i które nieść mu bę:| Zł. 5.000 N-ry: 80289 151582 139064 
da rodziwy dochód”. ZŁ. 2.000 N-ry: Rs pS e. 
Rząd, emitując Pożyczkę Narodową [60-76 69649 73036 75650 76033 0295 
ślwwstnie: tę nia NATN zysku, ale do| 73557 95418 95374 113197 135570 136619 
AGE pen” 134513 '33142, 
fezeądku | aira STOPY, Zi. 1.000 N-ry: 14426 16195 17220 
„Nie przez kuszące procenty" — pi-| 16076 23306 26442 36040 48428 52239 
sze I. Matuszewski — lecz przez uświa-|56762 63173 61452 65023 67710 71866 
domiemie społeczeństwu ścisłego związ- 73372 74352 71101 80501 97835 98431 
ku, jaki istnieje między trwałością pod- 102891 107807 119402 122701 124510 
staw gospodarki państwowej, budżetem 


131763 1369038 145333. 
i walutą, a dobrobytem, a nawet egzys: W piątym dniu ciągnienia stawki 
tencją każdego obywatela tegoż Państwa padły na art" jr Sy dody 
należy stworzyć popyt na nową pożycz: 118 323 25 402 532 609 16 732 33 893 1406 
kę”. — Ale właśnie dlatego, że pożycz- |$28,654.57 733 38 813 49 985 20556 57 162 247 
ka ta jest ściśle związana z budżetem, 
lako podstawą gospodarki państwowej z 


-~ 
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59 422 544 636 937 3000 268 329 488 590 661 729 
$ 4213 77 330 61 570 704 36 875 98 970 5133 
7 217 300 17 3 802 50 6001 299 426 72 


EXSRESS 


życzka narodowa. 


Wielki pożar fabryki mebli 
£zterej strażacy poparzeni—Firaty wynoszą 
200 tysiecy złotuch 


(Cz) Nocy ubiegłej wybuchł groźny |biżuterję z mieszkania właściciela fa- 
pożar przy ul. Sieleckiej w Sielcach w|bryki. 


3 618 
50 645 745 837 % 983 7399 476 501 54 699 731 45 
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Wycieczka kolejarzy 


słowiańskich w Krakowie 
Kraków, 13 września. 


Wczoraj wieczorem przybyła do Kra- 
kowa wycieczka przedstawicieli sło- 
wiańskich narodowych organizacyj pra- 
cowników kolei i żeglugi z Jugosławii, 
Bułgarji i Czechosłowacji. Na dworcu 
gości powitali przedstawiciele władz 
miejskich i kolejowych. Wycieczka ko- 
lejarzy słowiańskich zabawi w Krako- 
wie dwa dni, przyczem zwiedzi zabytki 
Krakowa i Wieliczkę, W dniu dzisiej- 
szym wieczorem odegrana będzie dla 
gości w Teatrze Miejskim opera Moniu- 
szki „Straszny Dwór“, 


darstwa narodowego, przez dobrowolny 
lecz powszechny i mocny wysiłek”. 

Zrealizowanie Pożyczki Narodowej 
nietylko da pokrycie niedoboru budżeto 
wego „lecz zarazem da społeczeństwu 
dotykalny dowód jego własnej wartości, 
bartu i siły”, A to poczucie — słusznie 
podkreśla Ignacy Matuszewski — osiąg- 
nięte nie przez słowa, lecz przez czyn— 
jest warte wiele, wiele miljonów”, 

Nie wątpimy, że społeczeństwo pol- 
skie, które złożyło tyle dowodów hartu 
i siły w okresie walk orężnych o niepod 
ległość i utrwalenie granic Państwa, zło- 
ży je i teraz, gdy rozgrywa się walka nie 
krwawa o umocnienie podstaw gospo- 
darczych Polski, 


JEDZIEMY DO GDYNI. 

Na I-szy A zed Wa Zjazd Koleżeński b. 
Żołnierzy Armii Polskiej we Francji i Włoszech, 
mający się odbyć w dniach 17 i 18 września br. 

Przejazd tam i zpowrotem III klasą pociągu po- 
śpiesznego zł, 24,20, aig indywidualne z waż 
nością od 16 dó 20 bm 

Informacje i zapisy w agenturze Wagonś-Lits 
Coak, Kraków, Sławkowska 12, tel. 166-11, 


A. S. 


Nabożeństwo żałobne 


za duszę gen. Sowińskiego, 
obrońcy Woli 


Kraków, 13 września 

Staraniem !cgji inwajidów wojennych 
w Krakowie odbyło się wczoraj o godz. 
O rano w kościele św. Anny nabożeń- 
stwo żułobne za spokój duszy gen. Jó- 
zefa Sowińskiego, obrońcy Woli w to- 
ku 18431 z okazji 102-ictniej rocznicy bc- 
haterskiej jego śmierci. 

W uroczystości wzięli udział człon- 
kowie zarządu I.eaji, której gen. Sowiń- 
ski jest patronem. naczelnik wydziału in 
walidzkiego Arct, delegacje stowarzy- 
szeń b. wojskowych i rezerwistów, de- 
legacje oficerskie oraz liczna publicz- 
ność. Po nabożeństwie wygłosił ks. ka- 
nonik Masny podniosłe kazanie o gen. 
Sowińskim, poczem odśpiewano „Boże 
coś Polskę". 


, 


się złodzieje, którzy zrabowali rzeczy i 


Czterej strażacy doznali poparzenia, 

Straty sięgają około 200.000 zł. 

Dzisiaj w godzinach rannych zebrała 
się na miejscu specjalna komisja dla u- 
stalenia przyczyny pożaru. 


Rozstrój nerwowy 
przyczyną rozpaczliwego kroku 


Kraków, 13 września. 

Wczoraj o godz. 9 rano wezwano 
pogotowie ratunkowe na ul. Wieczystą 
nr. 156, gdzie oficer pułku lotniczego, 
Franciszek Kofik, zamieszkały w Czy- 
żynach, zadał sobie nożem cios w 0- 
kolicę serca. Przyczyną rozpaczliwe- 
go kroku — rożstrój hnetwowy, Odwie- 
ziono go do szpitala w stanie groźnym. 


Czyje dziecko? 


Kraków, 13 września 
"Wczoraj po południu przyprowadzono 
do szóstego komisariatu przy ul: Koper- 
p nika 32 błąkającą się na ul. Lubicz dziew 
U dorastającej młodzieży stosuje się |czynkę w wieku około 5 lat. Dziewczyn 
rano szklaneczkę naturalnej wody gorz-|ka jest umysłowo nierozwinięta i nie 
kiej Franciszka-Józeła, Przy użyciu ta- ¡może podać, gdzie mieszkają jej rodzice 


kowej jej czyszczące działanie na krew! i jak się nazywa. Dziecko umieszczono 

i naprawa funkcji żołądka i kiszek u|uarazie w areszcie miejskim do dyspo- 

W i chłopców daje zbawienny | zycji wydziału opieki społecznej. Rodzi- 
skutek. — Zalecana przez lekarzy. ce mogą zgłosić się po odbiór dziecka, 


PEŁNA TABELA WYGRANYCH 


ioterji państwowej 


8010 11 136 90 234 67 490 654 74 803 9024 208164192 93 271 99 453 77 502 614 85 875 65073 
457 77 755 844 023 53 10035 209 467 563 621|124 99 292 332 47 48 468 526 61 688 706 61 81 
816 11192 240 70 86 310 454 55 37 78 750 51,819 72 963 66055 64 365 97 98 442 773 866 67006 
61 12056 105 13 582 96 634 45 882 903 29 1300644 154 90 237 37 80 470 652 763 87 814 926 
37 39 227 431 49 98 500 667 752 806 63 1400963200 53 79 91 99 500 614 817 69212 55 45] 427 
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24159 243 44 308 30 96 514 817 909 74 25142 |77044 114 201 77 548 662 70 733 97 894 990 
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KĘ 5 3 R > O” z aa 405 510 81 617 759 980 94 87035 63 211 10 497 
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52 99 467 71 595 699 7 
38221 45. 64 69 328 71 72 413 536 53 783 (Ciąg dalszy na str. 7-ef). 
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ITION 


856 975 39005 300 430 550 730 35 79 826 40037 
121 25 270 453 671 813 36 41015 19 34 262 374 

Cracovia pokonana 
w Wiedniu 


482 536 600 712 85 92 42082 154 94 328 437 72 
Spotkanie piłkarskie Cracovii z Ra- 


85 94 524 96 636 70 866 67 903 84 43101 6 226 
pidem wiedeńskim zakończyło się prze- 


586 608 61 793 899 973 44019 37 116 228 40 333 
72 409 771 904 44 45096 156 93 232 35 421 25 
ka drużyny polskiej w stosunku 0:4 
(0:1). 


89 579 98 745 930 38 86 46140 418 602 54 752 
850 86 47032 116 53 304 587 601 740 72 871 
48006 112 17 32 80 204 477 508 48 98 640 908 
49007 12 615 67 907 86 99 
50012 64 94 234 38 563 881 98Ć 51010 180 
S1_97 263 360 512 634 91 733 996 52000 89 190 
267 545 618 748 904 90 53029 282 390 535 637 
TIA 96 912 B4244 78 397 425 678 79 731 37 822| Cracovia mimo porażki pozostawiła 
i) 


55001 139 44 274 366 85 402 721 BI4 95 ol dobre wrażenie. Sędziował p. Franken- 


56008 104 7 37 400 39 44 52 500 643 723 53 8 r 
51 916 57028 36 42 57 84 415 513 652 94 827 72| Stein. 
80 901 52 58405 25 604 62 782 836 41 74 59051 Ww drugiej połowie Cracovia grała 


225 326 43 87 60096 107 16 257 342 67 78 880 
61200 29 310 410 97 596 604 700 32 45 956 61 
62014 20 94 158 302 13 594 687 82 750 200 3o 

988 63076 341 59 433 48 53 698 873 998 


bez K asiri a E aAa Kisielińskiego. = 
Szczegółowe sprawozdanie w  jutrzej* 
szym Expressie. 


Jerozolima 


Ateny 


Konstantynopol 


YL re s ź 


Jak się bawić z dziećmi?... 


Pan Kropeczka ma syna, ośmioletniego Sta- 
sia. Pan Kropeczka wybrał się ze Stasiem w 
daleką podróż do Warszawy. Pan Kropeczka 
siedzi ze swym synkiem w wagonie. Oba] za- 
jęli miejsca przy oknie. Ojciec naprzeciw 
synka. 

Staś siedzi przy otwartem oknie i ziewa. 
Pociąg mknie, zmieniają się obrazy, ale Stasia 
to wszystko nudzi. Więc ziewa, Zauważył oJ- 
ciec ziewanie syna i postanowił go jakoś za- 

_ bawiać, 

Ale z dziećmi trzeba umieć się bawić... Pan 
Kropeczka nie bardzo byf pod tym względem 
wyćwiczony.. Ściąga więc synkowi czapkę 
z głowy, chowa ją za swemi plecami i po- 
wiada: 1 

— Patrz, Stasin.. Wyrzuciłem twą czapkę 
za okno... 

Staś patrzy zdumiony na ojca i odpowiada: 

— Wyrzuciłeś za okno moją czapkę?.« 

— Tak.. Wyrzuciłem.» 

I co teraz będzie?,,, 

— Nic.. Będziesz miał swą czapkę zpowro- 
tem. 

— W laki sposób? 

— Bo twój tata jest czarodziej, rozumiesz? ... 
Jak twól tata gwizdnie, to czapka zaraz się 
znajdzie... 

— Eeee. co tata opowiada.. Nie wierzę... 


— Nie wierzysz?.., Uważaj!... Fit-u-U-U-H!.. | 


Tata gwizdnął, wyciągnął rękę i rzeczywi- 
ście... W ręku trzymał czapkę... 

Staś aż podskoczył z wielkiej radośct. 

— Brawo, tato!,, — zawołał. — Jesteś ua- 
prawdę czarodziejem !... 

Ale — jak już rzekłcm — z dziećmi trzeba 
umieć się bawić, bo oto po chwili Staś wziął 
swą czapkę, cisnął ją naprawdę przez okno I 

p „powlada: ra 
| — Tata, gwizdnij jeszcze raz! 
STOP. 


us: avi 


Wycieczka Linji Gdynia—Ameryka 
okrętem „POLONJA“ odjazd 26 września i 10 października r. b. 


Ceny biletów od Zł. 
If. i sprzedaż biletów: Linja Gdynia- Ameryka Warszawa, Marszałkowska 116 


Polka — gwiazdą zespołu cudzoziemskiego 


Niezwykłe dzieje Zofji INarrówny 


Na scenie teatru „Comes' w War- 
szawie, odbywał się występ znakomite- 
go zespołu artystycznego „Los quatro 
Argentinos”, 

Pierwszy występ cudzoziemskiego ze- 
społu został przyjęty przez publiczność 
stołeczną entuzjastycznie. Przedewszyst- 
kiem oczarował wszystkich urodą i me- 
lodyjn głosem „herszt” zespołu—Ra- 
mon Vedi: Sukces odnieśli równieź jego 


wszyscy koledzy — ciemnoskórzy syno- 
wie południa. 
Mężczyźni oczywiście, interesowali 


się przedewszystkiem — śpiewaczką, je- 
dyną kobietą w zespole. Ciemnoskóra 
dziewczyna w stroju argentyńskim, śpie- 
wała i akompanjowała sobie sama gita- 


rą. Płomienne pieśni Argentyny w inter- 


pretacji pieśniarki porwały widownię. 
Jakież było zdumienie publiczności, 
gdy na bis pieśniarka zaintonowała pol- 
ską pieśń: „Spłynęłaś ku mnie, jak sen 
jaki złoty..." Słowa brzmiały krystalicz- 
nie czysto i bez osadu cudzoziemszczy- 
zny. — Obecny na sali Jerzy Zaborow- 


ski poznał w „Argentynce' swoją nie; | 


Niezwykłe perypetje tej dziewczyny 
przedstawione są w barwnej powieści 
„Biała Dama', drukowanej w numerze 
16-tym tygodnika we. T.P.' („Co Ty- 


dzień Powieść 
Cena numeru — 30 gr, 


i narzeczoną — Zofjęe Marr. 


n. 


Niebywała okazia 


Tp 
o 


Firma nasza, biorąc pod uwagę ciężki kryzys ekonomiczny i ogólny brak gotówki, posta- 


nowiła w celu zarveklamowania naszych doskonałych wyrobów wśród najszerszych 


warstw 


społeczeństwa, wysłać pełne komplety pierwszorzędnych towarów po cenach dotąd nieby- 


tylko za zł. 16.70 gr. 


wysyłamy: 3 metry materjału wełnianego w naimodnieisze wzory. pełnej podwójnej szerokości 
(140 cm.) na męskie ubranie, 4 metry materjału na suknię damską, 1 koszulę męską trykotową 


wałych, gdyż 


z satynowem wykończeniem, 1 parę kalesonów, 


gumie we wszelkich kolorach i rozmiarach, 1 parę skarpetek deseniowych, 


zamszowy do spodni z ładną niklową klamrą, 3 
krawat jcdwabny z wzorami ostatniej mody. 


1 koszulę damską, 1 parę reform damskich na 
1 pasek elegancki 
chusteczki z ładnym kolorowym szlakiem i 1 


36 mtr. — tylko za 19 zł. 


a mianowicie: 


12 mtr. płótna białego firmy J. K, Poznańskiego, w doskonałym 


gatunku 


6 mtr zefiru na męskie koszule dzienne lub chłopięce, 6 mtr, ilaneli bieliżnianej na bieliznę wszel 


kiego rodzaju w różnokolorowe paski miękkiej i 
ręcznikow waflowych z frendzlami. 


Towary wysyłamy za zaliczeniem pocztowem po otrzymaniu 


Płaci się przy odbiorze towaru na poczcie, 


puszystej, oraz 12 mtr, ręcznikowogo lub 12 


listownego zamówienia, 


Bez wszelkiego ryzyka!... 


miast zwracamy, 
+Zamówienia- Prosimy- 


W rażie gdyby się towar nie podobał, przyjmujemy takówy zpówrotem, a pieniądze natych- 
adresowa: Firma Łódzko - Bielska-Tkalnia, Łódź, Piotrkowska 59. 
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GŁADZIK 


NIEDOŚCIGNIONE 
A! [NOSTRZEDO GOLENIA 
/ WSZĘDZIE DO NABYCIA: 


GE SKŁAD: KRAKÓW WIŚLNA”6 y 
JO 5 SoeOGERIEQ- j 


NA ZS ANA ANNANLA 
| Giełda zbożowa. 


| Na dzisiejszem zebraniu giełdy zbożowo - to 
varowej w Warszawie ogólny obrót wyniósł — 
2015 tonn, w tem żyta 875 tonn. Notowano za 
100 klg. parytet wagon Warszawa w handlu hur 
towym w kach wagonowych: żyto I stan- 
dard 14.25 — 14.75, pszenica j ita 23 — 24, 
zbierana 22 — 23, owies jednolity 14 — 14.50; 
zbieramy 13,50 — 14, jęczmień na kaszę 14,50— 
15, groch peay 22 AAA Aierra sia e 
rzepak zimowy 37 — 39, rzepik zimowy 39 — 
rzepik letni 42 — 43, mak niebieski 50 — 60, 
mąka pszenna gat, I luksusowa 40 — 45, pszen 
na gat. I 37 — 40, gat. II 34 — 37, gat, III 20— 
25, mąka żytnia gat. I 25 — 27, żytnia sitkowa 
19 — 21, żytnia razowa 19 — 21, otręby pszen 
ne szale 9.50 — 10, średnie 9.50 — 10, otręby 
„ea 7.50 — 8, kuchy lniane 16.50 — 17, ku- 
chy rzepakowe 13 — 13,50, słonecznikowe 16.50 
— 17 
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UNIEWAŻNIAM zzubioną książeczkę Kasy Cho 
rych, Kraków, Łakomianką . Wiktorja. 


panna e z | ji i ZA ai 
UNIEWAŻNIAM zgubiona książeczkę Kasy Cho 
rych, Kraków, Nowakówna Anna. 


sie U ge Asen an ME A 
ADOLF SAUBER unieważnia zgubioną księżecz 
kę Kasy Chorych. 


PE OLSENA W REA 
SPÓŁKA Złotnicza, Kraków, Rajska 4, kupuje 
wszelką biżuterię, kartki zastawmicze, nikiel — 


płaci pełną wartość. 


Siah Kod RE EA e A 
PENSJONAT ZOFJA we Włodzimierzowie o0- 
twarty jest przez wrzesień i październik. 


ZASTĘPSTWO na Lwów i Małopolskę poważ- 
niejszych firm Śląska oraz Dąbrowy-Górniczej 
poszukuję Zgłoszenia do administracji „Ex- 
pressu“ w Katowicach, PL Wolności 5 pod „So- 
lidność*. 


DOM z dwiema ubikacjani blisko kolei w 
Ciężkowicach pow. Tarnów do sprzedania. — 
Wiadomość w Nr. 179 J. Tesznerówna, 


PIANINA - FORTEPIANY od' 800 zl. do sprze- 
dania, Centrala Pianin Katowice, Rynek 8, 


pomy A An NN R 


Sensacyjna powieść współczesna. 


) ‚swym chrypiącym głosem, 
kilka minut wj 


— Niech pan mówi, ale krótko. Ręce 
potrzyma pan jeszcze 
ten sposób. h 
: Radzę panu i panom wszystkim 
mieć się na ostrożności. Jest ktoś jesz- 
cze w tym pokoju, kto może nam uciec, 
A gdyb ten się wymknął, byłaby szkoda 
prawdziwa. — Renner urwał nagle. Po- 
tem syknął: — Cicho!... Szal... 

W pokoju dało się słyszeć jakby prze 
ciągle mruczenie. To człowiek, zamkni 


— 


knię 
i ty w szałie, próbował dać znać o sobie 
policji, przez zakneblowane usta. 

— Otworzyć szałę, — krzyknął in- 
spektor, 

Szafa była zamknięta na klucz. 

— Podważyć drzwi! — Dwuch poste- 
runkowych dobyło bagnetů. 

Drzwi otworzyły się nagle, 

Skrępowane ciało ludzkie wypadło 
z szaty jak kłoda.... 

W pokoju powstało zamieszanie, Po- 
sterunkowy, który miał nie spuszczać z 
oka Rennera, podbiegł do ciała. Inspek- 
tor z zręcznością, o którąby nikt nie po- 
sądzał człowieka tej tuszy znalazł się 
w jednej chwili nad leżącym. 

Z tego momentu skorzystał Renner. 
Nie napróżno ustalił już przedtem gdzie 
Są kontakty i wyłączniki światła elek- 
trycznego. 

W pokoju zapanowała ciemność jį je- 
dnocześnie rozległ się łoskot zamyka- 
nych drzwi wejściowych. 


ROZDZIAŁ 154. 
Anders jest mordercą 


Ciemność i odkrycie człowieka w 
szafie — podziałały na wszystkich obe- 
cnych w pokoju piorunująco. Przez 
chwilę panowała ogólna konsternacja. 
Pierwszy przyszedł do siebie inspektor 
Nowotny: 


| nie był, widać, w humorze. 


Napisał Jan Bilewicz. 


Na schodach rozległy się Kroki. — 
Dwuch posterunkowych rzuciło się w 
pogoń za zbiegiem, 

— Zapalić światło! 

Jeden z wywiadowców począł po- 


‘omacku szukać wyłącznika. Po chwili 


w jasnem świetle, wszyscy spoglądali 
na siebie ze zdumieniem, jakby się po 


'raz pierwszy w życiu ujrzeli w tym po-| 59 


koju, 

— Coś pan za jeden! — Inspektor 
Nie było 
mu się czemu dziwić zresztą. 

Inspektor był tak dalece wytrącony 
z równowagi, że postawił to pytanie nie 
bacząc na to, że człowiek, który miał 
na nie odpowiedzieć, leżał jeszcze cią- 
gle na podłodze skrępowany i z zakne- 
blowanemi ustami. 

— Mów pan! — huknął inspektor. 

— Panie inspektorze! — zasaluto- 
wał posterunkowy — melduje posłusz- 
nie, że ten człowiek nie może mówić, 
bo ma zakneblowane usta. 

— Wyjąć knebel!—Charknął inspek 
tor podwójnie zły: na siebie i na poste- 
runkowego. 

Po chwili człowiek stał przed ins- 
pektorem i z grymasem bólu wypro- 
stował zdrętwiałe członki. d 

— (o pan tu robi? Kto pan jest? Co 
mi pan ma do powiedzenia? 

— Jestem Anders. Co zaś do odpo- 
wiedzi na drugie pytanie pana inspek- 
tora, to uważam, że należałoby ie po- 
stawić raczej tei pani. — Anders wska- 
zał na Anielę, 

Z inspektorem źle było wdawać się 
tego wieczoru w rozmowy. 

— (o pan tu robi powtarzam! 

— Jestem sekretarzem osobistym 
dyrektora Blocha — ojca tej pani. Do- 


naea a e n a a aa 


ca Pondera — napisał list do tej i na- 
znaczył jej tutaj spotkanie. Przybyłem, 
by uchronić córkę mego szefa od nie- 
przyjemności, które napewno ją czeka- 
ły. Mister X. napadł na mnei znienacka 
i zamknął w tei szafie. 


— Ten człowiek nie mówi prawdy—, 


rzuciła ostro Aniela. 

Anders jakby nagle zdecydował się 
na coś — zbliżył się do inspektora i 0- 
mal nie krzyknął mu do ucha: 

— Zechce pan zapytać tej pani, co 
robił jej ojciec w noc, w którą został 
zabity Ponder w domu zamordowane- 


Inspektor w pierwszej chwili nie był 
zdecydowany: powiódł wzrokiem po 
Anieli i zauważył, że dziewczyna jest 
blada i oddycha z trudem. 

— Naturalnie nie może mi pani nic 
powiedzieć. Nie chce mi pani tego wy- 
iaśnić — prawda? 

— Narazie nie mogę nic panu powie- 
dzieć, panie inspektorze — rzekła Anie- 
la zdławionym od łez głosem — ale 
mam nadzieję, że niebawem wszystko 
się wyjaśni. 

Inspektor spokoinem i 
współczującem okiem spojrzał na mło- 
dą dziewczynę. Żal mu jej było. Był w 
głębi duszy przekonany, że ieśliby ją 
pomówił bodaj o udział w tei zbrodni— 
wszedłby na zupełnie mylną drogę. 

Natomiast Anders nie podobał mu 
się z pierwszego rzutu oka. Było coś 
wyzywającego w samej postaci tego 
człowieka, Doświadczone oko inspek- 
tora zauważyło po pewnych drobnych 
objawach, że Anders bynajmniej nie 
jest spokojny i pewien siebie. Ten czło- 
wiek grał komedję i grał ją stosunkowo 
słabo, r 

— Jest pan podejrzany conajmniej 
w równej mierze co ta pani o udział w 
zbrodni na osobje Pondera. W iaki spo- 
sób może mi pan dowieść swej zupełnej 
niewinności? 

W oczach Andersa zaigrały błyski 
trwogi. Wahał się; dopiero po dłuższem 


— Za nim! — krzyknął inspektor,! wiedziałem się, że Mister X. — zabój-| milczeniu rzucił: 


poniekąd | Ik 


|  — Mam w domu pewien dokument, 

który wyjaśni panu, panie inspektorze, 
wszystko. Mogę go dostarczyć w cią- 
gu kilkuanstu minut. Dokument ten rzu- 
| ci światło na całą sprawę. Proszę, niech 
Imi tówarzyszy jeden z  posterunko- 
wych, jeśli mi pan inspektor nie wie- 
rzy. 

— Niech się pan na to nie godzi! — 
Niech się pan w żaden sposób nie godzi 
na to! — Aniela z zapłakanemi oczy- 
ma podbiegał do inspektora. — Ten 
człowiek chce zbiec! Panie inspekto- 
rze, niech go pan zaaresztuie. To An- 
ders zabił Pondera! 

Aniela była bliska omdlenia po wy- 
powiedzeniu tych słów. Snać zdobyła 
się na oskarżenie po ciężkiej walce we- 
wnętrznej. 

Anders jeszcze ciągle nie tracił zi- 
mnej krwi. Tylko oczy, błądzące nie- 
spokoinie po pokoju, zdradzały go i 
przemawiały na jego niekorzyść. 

Nastąpiła dłuższa chwila ciszy. — 
Przerwały ją kroki z klatki schodowej. 

— Wracają pewnie — rzucił pe- 
łen triumfu inspektor. Prowadzą Mister 
są. 

W drzwiach ukazał się Mister X. 
istotnie, lecz bez posterunkowego. Był 
sam. W ręku trzymał sporą walizkę. 

Anders, dojrzawszy walizkę, rzucił 
się ku drzwiom. 

Tym razem Renner 
drogę: 

— Panie inspektorze! Niech pan sku- 
ie w kajdany zabójcę Pondera. Tutaj, 
w podwójnem dnie tej walizki, mam 
wszystkie dokumenty. które wyjaśnią 
tę zbrodnię i dowioda bez zastrzeżeń 
winy tego człowieka, 

Inspektor nie wahał się dłużej. An- 
ders stracił cały spokój. Próbował u- 
cieczki. Sam się zdradził į sam się ob- 
winiał. 

Kajdany zatrzasnęły 
kiści Andersa. 

— A teraz zbadamy całą sprawę — 
rzucił inspektor. I przejął z rąk Renne- 
ra walizkę. (Dalszy ciąg futro). 


zastąpił mu 


się dookoła 
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KSIĘZNICZ 


TIFT 


STRĘSZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI |kę. Od niej zależał teraz los ojca. Sza- 


Józef Chudzik siedział od dwuch godzin 
bezczynnie na kamiennym stopni przed 
dworcem, gdy nagle podbiegł doń jego uko 


a aia a j 


los Jasia i jego ojca wzbudzi! w nim li- 


nował Stefcię i bardzo ją poważał. Choé | tość 


to była służąca, ale jakaś inna, niż 


chany syn Jaś, który pokazał mu znalezio- | wszystkie. Na ulicy wyglądała jak wiel- 


ny przed dworcem kwit bazażowy na jed-|ką dama, M 


ówiła zawsze tak mądrze, a 


DĄ, tną, walizkę. Ojciec i syn odbierają te| dla niego i ojca była bardzo dobra... Oj- 


walizkę i zanoszą do domu. 
Chudzik po otwarchi przykrywy krzyk- 
nat przeraźliwie. . z 
Przemógł w sobie strach i odzarnął szma- 
ty, z poza których wyłoniła się odrąbana 
ręka mężczyzny.. Na spodzie walizy leżał 
ponadto woreczek ze złotemi monetami 


| ci, 


‘ciec mu nawet kiedyś powiedział: 


— Musisz być dobry dla panny Stef- 
bo to kiedyś będzie twoja matka... 

Jaś chciałby mieć taką matkę... Wo- 
góle chciałby mieć matkę...  Byle-jaką, 


drogie kamienie i paczki z  banknotami, | aby mieć, 


Ledwo zdołał to wszystko naładować do| Jnni 


walizy i cisnąć ją pod łóżko, zdy do pokoju 
wszedł najpierw policjant, za nim jakiś pan 
z teczką, wkońcu dozorca. Chudzik stru- 
chlał na widok policjanta, 

Jakież jednak było jego zdumienie, gdy 
pan z teczką przedstawił się jako rejent, 


który przyszedł go zawiadomić, że według | oczekiwał wyroku 


przedśmiertnych zeznąń niejakiej Klemen- 
tmy Wiórczyńskiej, zamieszkałej przy 
ląskiej 12, jest on jedynym i właści 
synem hrabiego o nieustalonym narazie na- 
zwisku. 


Po wyjściu niezwykłych gości Chudzik 
długo jeszcze stał jak osłupiały. Przeczucie 
mówiło mu, że tytuł hrabiowski mie przy: 


ulic b 
>a4 łała: 


chłopcy mają matki, więc czemu on 
miałby być pokrzywdzony?... 

„ Nigdy nie zaznał matczynych pie- 
szczot, nigdy nie słyszał jej czułych słów 
Więc przyglądał się uważnie Stefci i 
z jej ust. 

A ona odwróciła się nagle i zawo- 


— My tu gadamy, a ty pewnie glod- 
my jesteś... Dostaniesz trochę szynki... 
Masz, jedz! 


Nakroiła mu chleba z masłem pełny 


niesie mu szczęścia, w dodatku nie wiedzial | talerzyk gorącej, tłustej szynki. 


co teraz począć z nieszczęsną walizą. Udał 
się więc na naradę do służącej, Stefci, któ- 
ra była jego najwierniejszą powiernicą, 
Stefcia, dowiedziawszy się o szczęściu, ja- 
kie spotkała Chudzika, 
dzo.. Zwątpiła bowiem, czy Chudzik będzie 
o niej jeszcze pamiętał, gdy zostanie hrabtą, 
ale Chudzik przyrzekł, że nigdy o niej nie 
zapomni „ Uradzili więc narazie, że Chudzik 
pójdzie na ulicę Śląską, gdzie mieszkałą 
Wiórczyńska, by dokładniej zbadać sprawę, 
o której mówił rejent. 

Od sąsiadek czyńskiej Chudzik do- 
ACK się, że odwiedzali ją dziwni lu- 

e. 

Choć była błedna, mimo to przyjeżdżała 
po nią często cytrynowa | a w niej 
zawsze siedział jakiś elegancki pan, albo 
też elegancka pani, którą wszyscy nazy- 
wali „Księżniczka Cvgńską", albowiem by- 
ta- piękna jak naipiekniejsza cyganka. ” 

i dzik podziękował ża te informacje i 
wyszedł na ulicę, _ 

yrs W tej 'chwili” ukazała selt cytrynowa 1- 
muzyna, z której wystadła wężowata, gibka 
postać kobieca, mająca w sobie coś z pan- 

tery i siostry miłosierdzia. 
— Księżniczka Cygańska... — przemknę- 
ło Chudzikowi przez myśl í rozdzławił sze- 


magnes przyciągające oczy. 

Zanim oprzytomniał tajemnicza dama 
wyszła już z sieni, wsiadła szybko do auta 
i odjechała. 

Wieczorem tego samego dnia Chudzik 
ukrył pieniądze i kosztowności pod jedną z 
chwiejących sig desek podłoz!, trupia ręką 
zaś owinął w szmaty i gazety, poczem wym- 
knal się z mieszkanie, trzymając nieszczę- 
sna walizkę w reku, Gdy chciał ją zosta- 
wić na polu za miastem, jakaś chłopka, 
której Chudzik przedtem nie zauważył, 
zwróciła mn na to wwagę, sądząc, iż Chu- 
dzik zostawił walizkę przez zapomnienie. 
Wobec tego oddalił się czemprędzej i rzu- 
cił walizkę do stawu. 

Następnego dnia w pismach ukazała się 
sensacyjna wiadomość, z której wynikało, 
iż znaleziono dwie identyczne walizki z 
trupiemi rękami, Jedną wyłowiono ze sta- 
wi, drugą zaś znalazł jakiś woźnica pod 
mostem kolejowym. Jednocześnie do ko- 
misarjatu zgłosiła się owa chłopka, która 
widziała wieczorem Chudzika na polu z 
walizką. . 

Chudzik wrócił do domu zły i zdener- 
wowany. Ale trzeba było przecie pomy- 
śleć również o żołądku. Wziął banknot 
50cio-dolarowy. i wyszedł, by 0oś kupić za 
te pieniądze. ł 

Podczas nieobecności olca przychodzi 
Pakuła, który czytał w gazecie wiadomość 
o tajemniczej zbrodni i widział Chudzika 
wracającego z dworca z walizką. Pakuła 
domaga się od Jasia pieniedzy, w przeciw- 
nym razie grozi jemu oraz ojcu więzieniem. 
Jaś po jego wylściu przywołuje swego ko- 
lege Felka, manego siłacza i obaj udają 
się za Pakula. 

Za miastem Pakuła spotyka sie ze swy- 
mi towarzyszami i przystepuje do podzia- 
łu łupów, Podczas sprzeczki zabija jedne- 
go ze swych przyjaciół. Jaś to widzi | ma 
teraz w reku Pakułę, który chce go rów- 
nież zabłć, lecz z pomoca przychodzi mu 
Felek. który lednem uderzeniem pieści po- 
walił Pakułe na ziemię. 


— No, mów dalej.. Więc jak to by- 


ło?., — powtarzała za każdym razem, | ku 


Widać było, że los Chudzika mocno 
ją niepokoi, Raz nawet otarła łezkę, któ 
ra zaszkliła się w kąciku lewego oka, 
Gdy Jaś skończył opowiadanie, pokiwa- 
ła głową, spojrzała na niego żałośnie i 
bąknęła: 

— Mój Boże, 
zrobić?.... 

Jaś patrzał na nią jak na zbawiciel- 


mój Boże... Co teraz 


zasmuciła się bar-! Trzeba ojca ratować... Na to 
| sposób. Pójdziesz 


Jaś spałaszował to wszystko w cią- 
gu jednej chwili. 

— A teraz czekaj... — rzekła doń. — 
jest jedyny 
do mojego pana i 
wszystko mu opowiedz... Mój pn jest 
przecie adwokatem, zna się na tych 
sprawach... Om najlepiej ci poradzi... 
Tylko teraz jeszcze nie wchodź.. Teraz 
mój pan je kolację... Jak skończy to ci 
powiem... 

Znowu zadzwoniemo. Stefcia szybko 
APRYZA loczki i wybiegła z tacką w 
TRKU. 

Wróciła znowu z talerzami, na któ- 
rych leżały resztki potraw. 

— Już uprzedziłam "mojego pana... 
To bardzo dobry człowiek.. Powiedział, 
że zaraz cię zawoła.. ..,On.ci napewna 


e... 
Jasiowi lżej się zrobiło na sercu... 


— Muszę panu mecenasowi opo- 
wiedzieć wszystko od początku... — 
zaczął Jaś. — A więc to tak było... — 
Wczoraj zrana siedzieliśmy sobie we 
dwójkę z ojcem przed dworcem. Na- 
gle zerwał się wiatr, a ja patrzę, pod 
nogami plącze mi się jakiś kawałek pa- 
pieru.. Podnoszę — patrzę — kwit ba- 
gażowy... 

— No, co dalej? — zapytał adwokat 
Głowniewski, przyglądając się ważnie 
Jasjowi. 

— Był to kwit na odbiór żółtej wa- 
lizki... 

Adwokat Głowniewski poruszył się 


niespokojnie. Ołówek wypadł mu z 
ręki. 

— No, no... co dalej... — mówił au- 
tomatycznie. 


— Oddebraliśmy tę walizkę į zanie- 
śliśmy do domu... Po otwarciu okaza- 
ło się, że walizka zawierała odrąbaną 
rękę ludzką i... ` 

Jaś nie dokończył, gdyż adwokat 
zbladł nagle i chwycił się za serce. — 
Głowa opadła mu na ramię. Ręce bez- 
silne opadły wdłuż ciała. 

Jaś zerwał się z krzesła. 

— Co panu jest, panie mecenasie,... 

Mecenas Głowniewski nic nie od- 
powiedział. 

— Panie mecenasie!... Co się panu 
stało?!... 

Po chwili na progu ukazała się Stef- 
cia. Ujrzawszy swego pana w takim 
stanie, złapała się za głowę. 

— Co to?.. Co tu się stało?!... — 
zawołała. 

— Nie wiem... — odparł Jaś. — Pan 
mecenas widać zemdlał nagle... 

imi Stefcfa' otworzyła szafkę, z' której 
wyięła jakąś flaszeczkę. Szybko po- 


i _|biegła do kuchni i przyniosła szklankę 
PO r A ROA wody. Dolała kilka kropel lekarstwa i 
roko usta, wpatrując się w iel ogniste, jak| okazują pomoc bezradnemu człowieko- | dała mecenasowi do wypicia. 


wi Po kwadransie zmowu rozlegl się 
dzwonek i Stefcia oznajmiła: 

— Chodź, pam cię prosi... 

Jaś zerwał się z krzesła. Poprawił 
zgniecioną marynarkę,  przygładził 
włosy i poszedł za Stefcią, która pro- 
wadziła go przez szereg dużych, oświe- 
tlonych i pięknych pokoi. Wreszcie za- 
trzymała się przed jakiemiś drzwiami 
i zapukała. 

— Proszę.. — odezwał się z wnę- 
trza łakiś głos. 

Otworzyła drzwi. Za drzwiami zwi- 
ai, kotara: Rozchyliła ją i zameldowa- 
a: 

— Oto ten chłopiec, proszę pana me- 
cenasa... 

Z za biurka, stojącego na tle prze- 
słoniętego sztorą wielkiego okna, pod- 
niosła się wysoka, dobroduszna postać 
pana mecenasa. 

Pee Aha... Dobrze.. Więc o co cho- 
i?.. 

Stefcia wyszła, zostawiając Jasia 
sam-na-sam z adwokatem Jaś stał nie- 
co zmieszany, lecz szybko się opanował 
i rzekł: 

— Nazywam się Jaś Chudzik... 
Mieszkam w tym samym domu, na pod- 
daszu... Mam do pana mecenasa gorącą 
prośbę.. Tu chodzi o mojego ojca... 0 
mojego kochanego ojca... 

Urwał, spuszczałąc głowę. 

— No, dobrze, dobrze... — odpar! 
mecenas Głowmiewski. — Powiedz, ca 
cię gnębi... Co się stało z twoim oj- 
cem?... 

— Musiałbym panu mecenasowi opo- 
wiedzieć wszystko szczerze od począt: 


— A, oczywiście... Szczerość ta 
pierwszy warunek... Wiec siadaj, chłop- 
cze.. No. a teraz opowiadaj... 

Jaś usiadł po drugiej stronie wielkie- 
go biurka, a mecenas bawił się ołów- 
kiem i przyglądał mu sie z uwagą Na 
twarzy jego błąkał sie dobrotliwy uś- 
miech. 

Widać było. że nicznany mu ieszcze 


—Już mi lepiej... — rzekł mecenas, 
ciężko oddchając. — To nic... Chore 
serce, nic więcej... Bądźcie spokojni... 
Stefcia już może odejść... 

— Może zawezwać lekarza? — za- 
pytała służąca. 
— Nie trzeba, to przejdzie... 

Stefcja wyszła. Mecenas otarł zi- 

mnym potem zroszone czoło i rzekł: 
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Napisał JERZY BAK 


— No, chłopcze, opowiadaj dalej... 
Słucham... 

Jaś począł kontynuować swą simut- 
ną opowieść... Ale słowa nie płynęły 
już z taką swobodą jak na początku. — 
Jaś obawiał się mecenasa, który praw= 
dopodobnie nie pozbył się jeszcze 
swych dolegliwości, gdyż co chwilę 
chwytał się za serce, 

Gdy Jaś doszedł w swych zwierze- 
niach do tej chwili, gdy ojciec jego opu 
ścił mieszkanie i więcej już nie wrócił, 


mecenas pochylił się raptownie nad 
biurkiem i zapytał chrapliwym gło- 
sem: 


— Więc przypuszczasz, że... ojciec 
twój został aresztowany w związku z 
tą walizką ?... 

— [naczej być nie może... Przecie już 
w naszem mieszkaniu była policja i prze 
prowadzono rewizję... 

Mecenas przesunął rękę po spoconem 


czole. 

— Aha, rozumiem.. — odparł me- 
cenas, — Więc właściwie... czego chcesz 
chłopcze? 


— Jabym bardzo pana mecenasa pro 
sił o pomoc... — odrzekł Jaś. — Przecie 
mój ojciec jest niewinny... Ta walizka 
przypadkowo wpadła w nasze ręce... — 
A o tej drugiej walizce, to my nic nie 
wiemy... 

— Ja rozumiem, rozumiem... — mõ- 
wił mecenas takim tonem, jakgdyby nie- 
zupełnie zdawał sobie sprawę z tego, co 
mówi. — Więc jeżeli dojdzie do sprawy 
sądowej, wówczas podejmę się obrony... 

— Tak, ale tymczasem... żeby zwol- 
nili mego ojca... bo mój ojciec jest prze» 
cie niewinny... jestem sam.., 

— Zobaczę.. Zrobię wszystko, co bę* 
dzie można... Dziś już zapóźno... Wstąp 
jutros: 

Jaś wyrzekł kilka dziękczynnych 
słów, szurśnął nogami i wyszedł. 

Po jego wyjściu mecenas długo jesz- 
cze siedział nieruchomo, opierając łok- 
cie o powierzchnię bi Wreszcie 
wstał, chwiejnym krokiem przeszedł kil- 
ka razy po pokoju i mruknął: 

— Poco wszcząłem z nim tę rozmowę 
poco?.. Teraz nie będę miał ani chwili 
spokoju... Boże... jakie to straszne męki. 

Wypił resztę wody w szklance i za- 
dzwonił na Stefcię. 

Proszę powiedzieć moim gościom, 
że źle się czuję i nie wejdę już do sa- 
lonu.., Idę spać... 


Nnu=— 
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Rozdział piąty 
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Tymczasem Jaś wracał z ciężkiem 
sercem do domu. Niewiele pomogła mu 
rozmowa z mecenasem Głowniewskim, 
wręcz przeciwnie, dziwne zachowanie 
się pana mecenasa napełniło serce jego 
miepokojem. Co to wszystko miało zna- 
czyć?,. Dlaczego mecenas zemdlał na- 
gle, gdy Jaś zaczął opowiadać o żółtej 
walizce?.... 

Rozmyślając nad tem, a szczególnie 
sprawą aresztowania ojca, wstępo- 
wał wolnym krokiem po schodach... Gdy 
był już przed drzwiami, usłyszał w po- 
koju jakieś szmery. Zatrzymał się zanie- 
pokojony, Szybko otworzył drzwi. 

— Ojcze! — wyrwało mu się z ust— 
Ojcze!.. Więc jesteś?|.. To ty?.. Cał 
dzień ciebie nie było... A bez ciebie talk 
smutno|., Świat jest innyl... Ojcze, drogi 
ojcze! Jak dobrze, że wróciłeśl... Więc 
wypuścili cię jednak?.. Przekonali się, 
że nie zamordowałeś tego człowieka, 
którego rękę znaleźliśmy w walizce?,,. 

Jaś nie pozwolił ojcu dojść do słowa, 
zasypując śo pytaniami i wykrzyknikami 

Dopiero gdy się uspokoił i nacieszył 
widokiem ojca, Chudzik odpowiedział mu 
na wszystkie pytania: 

— Bardzo cię przepraszam, że odsze- 
dłem na cały dzień, ale sam nie wiedzia- 
łem, wychodząc zrana, że wrócę dopiero 
wieczorem... I mnie było bez ciebie stra- 
sznie smutno, synu jedyny... A zatrzyma- 
li mnie wcale nie spowodu tej walizki... 

— A dlacześo?,, 


duy zbbreocimi 


— Banknot dolarowy, który chciałem 
zamienić, okazał się fałszywy... Zawe- 
zwano więc policjanta, któremu wyda- 
łem się podejrzany i zaprowadził mnie 
do komisarjatu, a stamtąd odesłali mnie 
do urzędu śledczego.... 

— Policja przeprowadziła w naszem 
mieszkaniu rewizję... 

— I zabrali pieniądze?... 0 

— Nie... Ukryłem je przedtem na są- 
siedniem podwórzu obok śmietnika... 

— Dobrze-ś zrobił... A czy nie pyta- 
li skąd miałem banknot dolarowy?.... 

— Owszem... Odpowiedziałem im, że 
nic nie wiem o żadnym banknocie... A 
jak tyś się wykręcił?... 
owiedziałem poprostu, że znala- 
złem ten banknot na ulicy.. Ponieważ 
nie mieli innych dowodów, więc musie- 
li nen zwolnić... 

agle Jaś schwycił się za głowę i 

mruknał: AŻ ý; m 

— Co ja zrobiłem... co ja zrobiłem... 

EZ Co się stało?,.. — zaniepokoiił się 
ojciec, 

— Ponieważ nie było ciebie przez ca- 
ły dzień, poszedłem do panny Stefci, że- 
by się poradzić co robić.. Kazała mi 
udać się do jej pana, co też uczyniłem... 
Opowiedziałem wszystko panu mecena* 
sowi... Chciałem, żeby nam pomógł... Bo 
sądziłem, że zostałeś aresztowany w 
związku z tą walizką... 


| (Dalszy ciąg jutro). 


ŁXSSŁSS 


Au jest na Świecie milionerów? 


Mimo kryzysu, nie wszystkie fortuny stopniały 


ki amerykańskie, w ciągu ostatnich 3 
lat kryzys dał się milionerom amery- 
kańskim niezwykle we znaki. Liczba 
milionerów w Stanach Zjednoczonych 
spadła z 43,000 do 19.000. W Anglii, 
mimo kryzysu, liczba milionerów nie 
zmniejszyła się, podobnie jak i we 
Francji. 

W ciągu ostatnich kilku lat najwięk- 
sze poruszenie wywołało załamanie się 
kolosalnej fortuny króla zapałek Ivara 
Kreugera, „króla* elektryczności In- 
sulta oraz japońskiego towarzystwa 
„Suesulj*. 

Na czele miljonerów, którzy mimo 
kryzysu nie stracili swych majątków 
stoj maharadża Age - Chan, przebywa- 
jący stale w Londynie. Większa część 
jego majątku ulokowana została w szta 
bach złota i kosztownościach, których 
wartość nie zmniejszyła się. 

Niemniejszy majątek posiada rów- 
nięż inny nabab, maharadża z Haidera- 
badu, którego kosztowności obliczone 
są na 50 milionów dolarów. W czasie 
wbóijńy maharadża ten ofiarował rządo- 
wi angielskiemu 50 miljonów dolarów 


(sb) Jak wykazują ostatnie tnie 3| 


na cele wojenne. , 
Na pierwszych miejscach z pośród 
milionerów amerykańskich znajduje 


się obecnie Rockefeller, Mellon i Ford. 
O majątku Rockefellera świadczy fakt. 
że na cele nauki wyasygnował on 575 
milionów dolarów. Melon oraz brat je- 
go nrzez założenie trustu aluminiowego 
zebrali kwotę 200 milionów dolarów. 

W czasie ostatniego kryzysu Ford 
nchodził za najbogatszego człowieka, 
straty jednak takie poniósł, są większe, 
niż Melona i Rockefellera. 

Również wielkie wrażenie wywo- 
łała wiadomość, że stary John Morgan 
pozostawił swemu synowi majątek wy 
noszacy tylko 70 milionów dolarów — 


Syn lego zdołał jednak w ciągi następ- 


nych 10 lat majątek swój znacznie po- 
większyć, 
Najbogatszym człowiekiem Anglii 
iest obecnie książę Westminsteru. Ma- 
latek jego wynosi 40 milionów funtów 
szterlingów. Naiwiększym milionerem 
francuskim jest Rotszyld, który w cza- 
sie kryzysu nic nie stracił, Również 


ważniejsza 


Non 


znana firma eksportowa Louis Dreyfus 
nie poniosła strat. 

We Francji mieszka również miljo- 
ner Sacharow, który przed wojną ucho 
dził: jeszcze za najbogatszego człowie- 
ka Świata. We Francji rezuduje rów- 


nież milioner armeński, król naftowy 
Sarkis Gulbenkian i miljoner boliwijski 
Senor Patimo. Wreszcie w Niemczech 
najbogatszym człowiekiem jest Wil- 
helm II oraz właściciel wielu kopalń 
Flick. 


Tragedja żony marynarza, 


który zginął na pokładzie 


(sb) W dniu 2 maja ubiegłego roku 
zatonęła angielska łódź podwodna „Dis- 
covery I“ Mimo wszelkich wysiłków 
nie udało się wówczas lodzi tej wydo- 
być. Wraz z kilkunastu marynarzami 
zginą! kapitan łodzi podwodnej Carey. 

Obecnie pisma angielskie donoszą o 
niezwykłej tragedji żony kapitana Ca- 
reya. Nie może ona zapomnieć o Śmier- 
ci męża. Trapiona tęsknotą sprzedała 
dom, w którym mieszkała razem z mę- 
żem i wyjechała za miasto. Obecnie 0- 


zatopionej łodzi podwodnej 


miot i mieszka wraz z dwojgiem dzie- 
ci. 

Zapytana, czemu odseparowała się 
od świata, Carey oświadczyła, że na 
polanie tej po raz ostatni spędziła z mę- 
żem najmilsze chwilę.Byli na wyciecz- 
ce. która pozostawiła na niej tak nie- 
zatarte wrażenie, że jakaś siła ciągnie 
do tego miejsca. Całemi dniami prze- 
siaduje ona przed namiotem i wspomina 
chwilę, które spędzała wraz z mężem 
na łonie natury. Niezwykłe dzieje wdo- 


siedliła się ona na polance w lesie, podjwy po kapitanie wywarły zrozumiałe 


Londynem. Zbudowała | sobie tutaj na- wrażenie . 


Wy: AÓJCE Narew 


wdow 


Testament 


wykrył morderstwo 


(sb) Reno poruszone jest obecnie ta- 
jemniczem morderstwem, którego ofia- 
rą padł Horacy Wadsworth. Wadsworth 
jest miljonerem z Detroit I przybył spe- 
cjalnie do Reno w celu otrzymania roz- 
wodu Nim jednak doszłodo sprawy są- 
dowej milioner zmarł. Przybył lekarze 
stwierdzili Śmierć wskutek nadużycia 
alkoholu. Bez sekcji zwłok zmarłego 
pochowano. 

Po kilku tygodniach w papierach 
zmarłego znaleziono niezwykły testa- 
ment. Miljoner pisał: 

— Gdyby śmierć moja nastąpiła nie- 
spodziewanie — pisał zmarły — znaczy 
to, że nie zmarłem Śmiercią naturalną. 
Domagam się wobec tego, aby prywat- 
ne biuro detektywów  wszczęło w tej 
sprawie dochodzenie. Przeznaczam jed- 
nocześnie 20.000 doladów na ten cel. 
Morderca mój winien być wykryty i po- 
stawiony przed sądem. l 


Wykrycie tego testamentu wywola- 
ło zrozumiałe poruszenie. Obecnie ad- 
wokaci skierowali ćałą sprawę do po- 
licej. Zwłoki zmarłego zostaną ekshu- 
mowane a wnętrzności ich poddane ba- 
daniu celem ustalenia faktycznej przy- 
czyny Śmierci. 


Conradzie, 


znakomitym pisarzu angielskim, polsku, Kim iest major Piz i jego małżonka 
Tajemnicza afsra w kołach towarzyskich Anglii 


(z) Angielskie władze bezpieczeń- 
stwa wysiedliły niedawno z granie kra- 
ju majora Franka Piza z ma!żenką, ją- 
ko „szkodliwych cudzoziemców”, 

Oninia prbliczna kyia po strunie 
wysti.nvch których uważano za na- 
miętnych przeciwników komunizmu. 
Krok widz angielskich Jszypisywan? 
wpływuwi sowieckich kół pzlitycz- 
nych ` cwóskaj 
OLnche*-jednak=wyszło na jaw. że 
wdowa po sławnym pisarzu 


mil, iż przed trzynastu laty otrzymał 
od zmarłego pisarza zaproszenie od- 
wiedzenia go przy okazji swego poby- | 
tu w Anglii. Conrad pragnął w ten spo- 
sób rzekomo odwdzięczyć się za przy- 
chylny artykuł, napisany o nim w swo-=, 
im czasie przez maiora. f 
Małżonkowie poprosili p. Conrado- | 
wą aby pozwoliła im zamieszkać w jej | 
domu w chąragtęrez „płatnych gości". 
Ku wielkiemu zdumieniu gospodyni, 


„ Józefie | goście“ sprowadzili do siebie jakiegoś M 
|Contadzie;polalear'z pochodzenia, oskar | młodzieńca, którego jak sami twierdzi-|Piz przeszła bardzo niespokojnie. Pani 


dy nie zdejmował ze siebie tego szla- 
froku. 

Pani Conrad wyraziła przypiszcze” 
nie, że goście usiłowali ją otruć, albo- 
wiem w ostatnich dniach ich pobytu 
miała stale wrażenie, iż znajduje się 


pod wpływem moriiny albo Innego ja- 


kiegoś markotyku, Podejrzenie jej po- 
twierdził również lekarz, który pora- 
dzi? jej, aby natychmłast wyprosiła 
swych gości, 


Ostatnia, noc, wizyty‘, małżonków. 


żyła małżonków Piz o to, iż podsteęp=|(li, zabrali z jakiejś podmiejskiej nory. , Conradowa zamknęła się w swej sy- 


nie wtargnęli do jej mieszkania i usiło<|Po paru dniach młodzieniec znikł, za- 


wali ją otruć. 


Wedle słów pani Conradowej ma* |jora, który korzystając z tej okoliczno- 
jor Frank Piz przybył wraz z małżon- ści, zaciągnął u p. Conradowej poży- 
ką do jej domku w Canterbury i oznaj-i czkę. 


kobiefa Świaja 


Buta ofiarą miezliczonej ilości katastrof 


(z) Pani Twedee zasługuje bezsprzecz 
nie na nazwę najodważniejszej kobiety 
świata. Wyliczenie niezwykłych wypad- | 
ków, podczas których wykazała swą od-, 
wagę, zajęłoby wiele miejsca. | 

W Islandii, p. Twedee przebyła w cią 
gu trzech dni konno 154 mile angielskie. 

Podczas oglądania świątyni w Egip- 
cie, p. Twedee omal nie utonęła, albo- 
wiem w chwili, gdy znajdowała się w za 
lopionej wodą świątyni, zamknięto na- 
gle rurę odpływową. Woda podniosła 
się w zastraszający sposób, zagrażając 
o: podróżniczki oraz jej towarzyszy. 

a szczęście jednak, udało się jej zna- 
leźć wąskie przejście, po którem łódka 
przedostała się, dotykając niemal sufitu. 
Następnie omal nie utonęła w Bawarii, 
przeżyła katastrofę kolejową na Syberji 
i trzęsienie ziemi w Japonji. 

Fani Twedee ma zawsze przy sobie 
swój testament, w którym prosi, aby po 
śmierci ciało jej spalone zostało w kre- 
matorjum. Jej pełne przygód i niebezpie 
czeńsltw życie, zadawalnia ją pod każ- 
dym względem i niedawno odrzuciła 
propozycje matrymonjalne, pewnego mil 
jonera, który nietylko chciał wnieść na 
jej imię do banku 100.000 funtów, lecz 
ofiarował odważnej kobiecie swój tytuł, 

Fodróżniczka ta jest z zawodu malar 
ką i powieściopisarką, Ogłosiła już dru- 


zów p. Twedee cieszyła się dużem po- 
wodzeniem. 

Zdaniem jej, w życiu majważniejszą 
jest odwaga, którą stanowczo przedkła- 
da ponad rozum. Rozum — jak twierdzi 
p. Twedee, — jest często źródłem nieza- 
dowolenia i rozczarowań życiowych. — 
Odwaga i świadomość jej posiadania da- 
ją człowiekowi pełne zadowolenie. 

Pani Twedee jest wdową. Miała też 
2-ch synów, z których jeden zginął pod- 
czas wojny światowej pod Ypres, drugi 
zaś w Transjordanji w 1926 roku. 


Esiub „20 i pół” 


jednoczy ureżów sławnych lotniczek 
(z) W Paryżu bawi Georges Palmer; 


Putnam, finansista i przemysłowiec ame 
rykański, który jest mężem sławnej ko- 
biety, lotniczki Amelji Erhardt, Lotnicz- 
ka ta przebyła samotnie Atlantyk i ame 
kanie chętnie porównują ją z Lindber- 
ghiem, który w ten sam sposób pierw 
szy zdobył Atlantyk. Ponieważ p. Er- 
hradt-Putnam jest prócz tego również ze 
wnętrznie podobna do Lindbergha, otrzy 
mała przezwisko „miss Lindy". 
Georges Putnam jest oczywiście nie- 
zwykle dumny z bohaterskich wyczynów 
swej żony, uważa jednak, że pozycja mę 


bierając ze sobą wszystkie rzeczy” ma- 


Zachowanie się małż. Piz przez ca- 
ły czas pobytu w domu p. Conradowej 
było bardzo taiemnicze. Przywieżli oni 
ze sobą 14 kuifrów metalowych, w któ- 
rych była niezliczona ilość butelek, 8 
dziwnego kształtu garnków i cała ma- 
sa papierów. 

Dziwny bagaż odpowiadał w zupeł- 
ności zwyczajom jego właścicieli. Po- 
koje swe zawsze zamykali oni na klucz 
i nie opuszczali ich nawet podczas 
sprzątania. Pewnego dnia major otrzy- 
mał przez pocztę przesyłkę, zawiera- 
jącą granatowy szlafrok łedwabny, 
który był cały podbity papierem. 

Na szlafrok ten naszyte były lakleś 
dziwacznej formy żółte naszywki, któ- 
re wyglądały tak, jakby je można by- 
ło odcyfrować. Od tej pory major nig- 


Dążąc do „równouprawnienią' mężów 
znanych lotniczek, Putnam założył nie- 
dawno klub 49 i pół”, do którego przyj- 
mowani są wyłącznie mężowie lotniczek. 

Należy zaznaczyć, iż w Ameryce ist- 
nieje już „Klub 99-ciu', członkiem które 
go jest Amelja Erhardt, Jest to klub, do 


którego przyjmowane są wyłącznie ko- 
blety oti Dzieląc 99 przez dwa, 
Georges Putnam uzyskał liczbę 49 i pół, 
która odpowiada ilości mężów sławnych 
amerykanek, skazanych na przejście 
przez życie w roli „książąt-małżonków”'. 

Putnam zamierza założyć w Paryżu 


pialnj wraz ze służącą I psem. Słysza- 
ła ona jak major wraz z żoną przez ca- 
łą noc chodzili po mieszkanin, jak gdy- 
by szukając czegoś, Następnego rana 
opuścili dom p. Conradowej, przyczem 
na drogę pożyczyli pieniądze od szo- 
fera, zaś za pobyt swój nie zapłacili go- 
spodyni ani grosza. 

Obecnie zachodzi pytane, kim był 
w rzeczywistości „małor Piz“ i czego 
szitkał w domu wdowy po sławnym pi- 
sarzit. 
WIETE Z PZREZETPY BOOT TRZCZP TEY F 


Tajemniczy „monsieur F“ 


dokonał zamachu na prezydenta 
policji londyńskiej 


(sb) Jak już doniosły depesze na 
prezydenta policji londyńskiej dokona- 
no śmiałego zamachu. Zamach nie udał 
się, jednak sprawca jego zdołał zbiec. 
Za napastnikiem rozesłano dziwne li- 
sty gończe. 

Władze rozpoczęły posziikiwania 
za człowiekiem, który mimo iż jest po= 
licii dobrze znany, jednak nikt nie wie 
jakie jest jego prawdziwe nazwisko. 

Okazuje się, że tajemniczy zama- 
chowiec jest już przez władze francus- 
kie i angielskie poszukiwany od kilku 
lat. Nagonka za nim trwa bez przerwy, 
mimo to jednak nie można go ująć. 

Ogółem policja zdołała wykryć ale 
już po niewczasie 28 nazwisk poszuki- 
wanego. Policji francuskiej i angielskiej 
jest on znany jedynie pod pseudonimem 
„Monsieur F.“ — i na tem koniec. 

„Monsieur F." stoi na czele szajki 
przemytniczej, która działa na terenie 
całej Zachodniej Europy, Pochodzi ón 
z Marsylii, skąd transportuje znaczne 
ilości kokainy, heroiny, luminalu i in- 


ża znakomiłości, jest dość uciążliwa. Po- |filję nowego klubu, Na honorowego pre- 
mimo jaknajdalej posuniętej emancypa- | zesa klubu obrany -został Jim Mollisson, 
cji kobiet i równouprawnienia, mężczy- połowa „latającego małżeństwa", Aczkol 
zna niechętnie słyszy, gdy nazywają go | wiek osoba jego niezupełnie odpowiada 
naprzykład „panem Marlena“ — jak mó* wymaganiom statutu, ponieważ jest òn 
wią o mężu Marleny Dietrich, lub „pa- sim lotnikiem i niemal „równouprawnio 
nem Amelją Erhardt", jak nieraz już nym' członkiem rodziny, zrobiono dla 
musiał słyszeć mąż sławnej lotniczki,  ;niefo vya'nk 


kiem szereg powieści, w których opisuje 
swe podróże i przygody. Wawa iza. thin w AA SRO ZO, 
iemiec i och. 

Ostatnio wyśledziła policia, że straż 
przyboczna „Monsieur F“ składa się 
z trzech mężczyzn i jednej kobiety, któ 
rzy potraljią zawsze znaleźć wyjście z 
czresji dla swego szefa. ? 
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HGudapeszt--Sfask 3:1 (2:0) YMCA krakowska we Lwow.e 


Wczorajszy międzynarodowy mecz piłkarski w Katowicach 


Rozegrany w dniu dzisiejszym na bo- 


isku Miejskiego Komitetu WF. między: 


narodowy mecz piłkarski reprezentac 
Śląska i Budapesztu zakończył się zb 
cięstwem węgrów w stosunku 3:1 (2:0). 
Gra była nieciekawa. Wyjątkowo sła 
bo grali zawodnicy śląscy i należy żała: 


wać, że nieciekawej tej imprezie przy*/ 


ślądało się aż 5 tysięcy widzów., 

inę za przegraną zespołu śląskie- 
go ponosi w głównej mierze kapitan 
A: który fatalnie zestawił skład 
Szczególn Adler w bramce i Górlitz 
ph skiej się do prezgranej zespołu 
śląskiego. Gracze ci wysławieni zostali 
chyba latego, by ściągnąć na boisko pu 
bliczność niemiecką, gdyż z punktu wi: 
dzenia sportowego nie było dla nich 
miejsca w reprezentacji. 

To też publiczność przy stanie 2:0 
dla Węgrów (4 i 14 mia) domagała się 
usunięcia bramkarza erA, który obie 
bramki miał na sumieniu. 

Miejsce jego zajął wobec. tego Josz- 


Przed likwidacją zatargu 
Kolegium Sędziów z KOZPN-em 


Konflikt pomiędzy K. Z. O.P. N.a 
Krakowskiem Kolegium Sędziów, zda- 
je się być na najlepszej drodze do li- 
kwidacji. Oto bowiem członek KOKS-u 
który nieopatrznie zarzucił jednemu z 
członków zarządu KZOPN-u rzekomo 
niesportowe pociągnięcia — w tych 
dniach przeprosił go pisemnie, odwo- 
lując wszystkie zarzuty. 

Przypuszczamy, że powyższe—-bę- 
dzie podstawą do zlikwidowania kon- 
iliktu między obuma związkami, gdyż 
rie ulega najmniejszej wątpliwości, iż 
Y tym stanje rzeczy, zarząd KOKS-u 
zrtasumuje swą uchfałę, mocą której 
orzekł, że nie znajduje podstawy do wy 
toczenia dochodzeń odnośnemu 
dziemu, 


Rozgrywki piłkarskie 
o puhar KZOPN-u 


Dnia 17 b. m, rozpoczynają się roz- 
grywki piłkarskie o puhar KOZPN-u, 
w których udział wezmą wszystkie 
drużyny A klasy krakowskiej w swych 
pełnych składach. Turniej powyższy za 
powiąda się niezwykle interesująco, 
gdyż będzie najlepszym sprawdzianem 
formy krakowskiego piłkarstwa. 


"Tabela wygra 
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ko z AKS-u, 

W drugiej połowie meczu węgrzy zdo | 
bywają trzecią DABEN r min, a g 
ro w B min, później pada dla gospodarzy | ; [yrorem, mistrzem okręgu lwowskiego 
honorowy punkt ze strzału Gemzy. Wynik 30:20 (19:10), nie. jest wy” 

, W zespole śląskim wyróżniła się jedy | kłądnikiem sił, gdyż spotkanie prowa: 
nie linja pomocy Ruchu a mianowicie dzone było skandalicznie przez nietdol- 
Zorzyck, Badura i Dziwisz. nych sędziów pp. Rzepkę i Engla. 

Meczem kierował b. dobrze dr. Lust<, W drugim dniu krakowianie, grając 

garten z Krakowa. iz reprezentacją Lwowa, złożoną z gra- 


Drużyna koszykówki krakowskiej 
Y.M.C.A. bawiła we Lwowie, gdzie ro” 
zęgrała -spotkanie o mistrzostwo Polski 


-e a: 
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OEIS OAS ANNE A E EENE OE E DETEN 
| 
Sport w Nowym Sączu 
Onegdaj odbył się w Nowym Sączu ligowiec krakowskiej Wisły Lubowiecki, 
trójmecz  międzyszkolny, w którego, Całość gry była bardzo ciekawa i 
(skład wchodziła piłka nożna, koszyków- ogólnie się podobała licznie zebranej 
ika i siatkówka, į publiczności. Z zawodników na wyróż- 
| Do zawodów stanęły dwie reprezen- i nienie zasługują: Amkraut,, Kippel, Ru- 
tacje gimnazjalne Tarnowa i Nowego binfeld, Skrzypek, Leśniak, Lubowiecki, 
(Sącza, a zakończone zostały wynikiem | Sowa i Zubek. Sędziował p. Grzędziel* 
ogólnym 3'3, ski, 
Poszczególne spotkana dały nastę”; 
pujące wyniki: piłką nożna 1:1. Bramki: Ż.M.S. (Tarnów) — K.S.K.P.W. „San 
uzyskali Łukasik i Eilman. Koszykówka | decia” 1:1 (0:0), 
dała wynik 21:12 dla Nowego Sącza. Zawody, mimo osłabionych składów 
Najlepszym zawodnikiem okazał się stały na wysokim poziomie, Wynik spot 


Dwa zwycięstwa koszykarzy krakowskich 


czy Sokoła, Droru | A.Z.5., wygrali zde” 
cydowanie 51:13 (22:6), górując tech” 
nicznie I taktycznie o dwie klasy. 

Spotkamie to, mimo wyraźnej prze” 
wagi Y.M.CJA, zademonstrowało wi- 
dzom piękną i emocjonującą grę, co za” 
wdzięczać należy sędziom: pp. Kubiako- 
wi ze Lwowa i Wójcieckiemu z Krako- 
wa, utrzymujących graczy w żelaznych 
karbach dyscypliny, ; 

Spotkanie siatkówki reprezentacja 
Lwowa wygrała 2:1 (8:15, 15:7 i 15:13) 
po zaciętej walce. W Imce grało trzech 
raczy z pierwszej drużyny. 


Sport w Krośnie 


Onegdai odbyły się w Krośnie na 
stadjonie P.W. i WF. zawody piłki noż= 
nej między drużynami Strzelec I (RY- 
ÓW) a Legją I (Krosno), z wynikiem 
1:2 ra korzyść Legji. Gra ładna i zaj- 
nmijąca z lekką przewagą Legii. Bram- 
ki do Strzelca strzelili, Liwosz i. Pala- 
sek, zaś do Legji — Pryga. 

Na wyróżnienie zasługują: z Strzelca 
bramkarz Nowotarski i obrona. Również 
cała drużyma Strzelca grała z poświęce- 


Majchrzak, arbitrem był p. prof. Kozioł. ! kania odpowiada przebiegowi gry. Bram- | niem. mimo, że tym razem nie mogła 


W siatkówce: pokonali tarnowianie gos” ki zdobyli: Mikołajewicz i Łukasik. Sẹ- 
podarzy 30:28., jdzia p. Jachowicz — słaby. 
Powyższy trójmecz cieszył się dużą i as 
frekwencją publiczności, | W najbliższa sobotę*i niedzielę goś* 
cić będzie w Nowym Sączu znakomita 
K.S. Strzelec—Ż.K.$. Makkabi 3:1 ( 1:1). „A klasowa drużyna krakowska Olsza, 
Odmłodzonńa drużyna Makkabi tylko która zmierzy się z tutejszemi drużyna- 
do przerwy była równorzędnym prze*|mi. Przyjazd Olszy wzbudził wśród 
ciwnikiem, po zmianie stfon opadli na | sportowców mowosądeckich wielkie za 
siłach oddając inicjatywę w ręce Strzel- | nteresowanie 
ca, w którego szeregach grał znany ' 


Piłka nożna Polak w reprezentacji 
w Rymanowie piłkarskiej Budapesztu 
W, dniu 10 b. m. odbyły się w Ryma- '"Na tle słabej gry reprezentacji Kra- 


sę- Howie na stadjonie Związku Strzeleckie- | kowa, zespół Budapesztu przedstawił 


go zawody w piłkę nożną między dru- | się bardzo dodatnio. Specjalnie żaś wy- 
żynami Legja II (Krosno) a Strzelec |póżnił się środkowy pomocnik. Dowia- 
Posada Górna ad Rymanów z wynikiem | jujemy się obecnie sensacyjnej rzeczy, 
2:1 na korzyść Legji (1:1), Gra nudna. |która wywoła niewątpliwie duże zain- 


nych — dalszy ciąg 


Sędziował bardzo dobrze p. Szepienic. 
niec. 


W ubiegłą niedzielę odbyły się na 
rzecz podokręgu Bielsko — Biała zawo* 
dy piłkarskie między K.S. Koszarawa 
a K.S, Czarni. 

Po pięknej grze zwyciężyła Kosza- 
rawa w stosunku 451. 
| Sędziował p. Szweda — dobrze, 
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Ciągnienie popołudniowe. 
STAWKI. ' 

10 18 152 79 328 447 84 934 75 1259 317 
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386 656 722 98 22013 46 110 26 271 300 17 66 
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400 551 607 99 857 24147 433 544 602 8 B4 831 
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37 7R 29292 525 61 653 R33 901 

30063 169 98 270 636 763 876 942 31029 38 
68 445 513 677 789 80) 32018 421 55 287 621 63 
32007 16 27 100 72 278 605 34-47 225 7! S7 404 
9 628 65 745 873 3530] 44 72 99 410 16 907 68 


teresowanie. Oto gracz ten nazywa się 
i pisze się po polsku Władysław Steczo 
wicz i jest z zawodu inżynierem w dy- 
rekcji tramwajów w Budapeszcie. — 
Chociaż z Polski wyemigrował dość 
dawno, to jednak cziije się polakiem i 
mowy ojczystej nie zapomniał. Dodać 
też należy, że Steczowicz pochodzi po- 
dobno z Krakowa. 
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‘wystąpić w pełnym swoim składzie. Sę- 
dziował wzorowo p. Bober z Krosna 


Zasłużona kara 


Pisaliśmy już swego czasu o (em, 
jak gracz SKS „Patrii“ Zygmunt Gro- 
tyński uderzył po zawodach jednego z 
widzów, stojących wśród publiczności. 
Żądaliśmy wtedy od KOZPN przyklad- 
nego ukarania tego rozwydrzonego 
„sportowca, Obecnie podajemy, iż 
Grotyński ukarany został przez W. G. 
i D: trzymiesięczną dyskwalifikacją, 
przyczem kara ta nie podlega zawieszę 
niu. Naszem zdaniem jest to absolutnie 
zbyt łagodna kara w porównaniu z po- 


—— 


W ubięgłą niedzielę odbył się wielki 
turniej pinerpongowy o puhar i mistrz- 
stwo miasta Kęt. W turnieju brało udział 
około 40-tu grączy z okolicznych miast, 
jak Bielska, Wadowic, Andrychowa, Oie- 
szyna i Kęt. 

W grze pojedyńczej panów puhar 
zdobył Stefaniuk z Wisły krakowskiej. 
W grze podwójnej mistrzostwo zdobyła 
para Hejnału Mgr. Fabry — Stefaniuk. 
Zawody stały na bardzo wysokim 
poziomie. 
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TZERZYY 
ierci na wyścigach samochodowych we WłoszechponAcY zpoByL! PUHAR BENNETA 


Doroczne zawody samochodowe w Monza (Włochy) pochłonęły w tych dniach trzy ofiary w osobach sławnych au- 


tomobilistów: (zlewa) Mario Borzachini i 


w barwach francuskich. 


Giuseppe Campari (włochów) oraz hr. Cza 


owskiego, który występował 


Kpt. Hynk (zlewa) | por. Burzyński 

(zprawa) zdobyli na balonie „Kościusz , 

ko“ pubar Benneta, przełeciawszy — 
1350 kim. w ciągu 39 i pół godziny 


Dzień katolików w Wiedniu 


Manewry japońskiej floty wojennej 


Na zieżdzie katolików w Wiedniu reprezentował papieża kardynał La Fon- 


taine, którego widzimy na zdięciu (złewa) w chwili 


uroczystego powitania 


przez arcybiskupa wiedeńskiego, dr. Innitzera. W głębi stoj kanclerz Dollfuss. 


Na zakończenie tegorocznych manewrów japońskich odbyła sie w zatoce Jo- 


kohariskiej defilada statków wojennych, odebrana przez mikada. 


Na zdięciu 


(drugi zprawa) mikado, obok niego książę Fushimi, dowodzący floty japońskiej 


Codzienna nowelka „Expressu“ 


Zwierzenia emigranta rosy skiego 


Borys Michajłowicz Kmin, dawny 
ochmistrz dworu księcia generała Su- 
szkowa, obecny właściciel eleganckiej 
restauracji w Pryżu, staruszek, liczą- 
cy już przeszło siedemdzieśiątkę był 
mocno pijany i prawdopodobnie tylko z 
tego powodu opowiedział nam  poniż- 
szą historyjkę. 

— Działo się to w tym okresie, kie- 
dy w Rosji obejmowali władzę bolsze- 
wiey — rozpoczął staruszek. — W ca- 
tym kraju szerzył się czerwony teror. 
Dzień w dzień dochodziły do nas trwoż 
ne wieści o dzikich zbrodniach rozju- 
szonych band chłopskich. Ale w naszej 
posiadłości, w majątku księcia Suszko- 
wa, u którego już od wielu lat pełniłem 
funkcię ochmistrza dworu, jakoś do tej 
pory panował spokój. 

Pewnego dnia młodziutka, zaledwie 
siedemnaście lat licząca, księżniczka 
Irena, sama spożywała obiad w wiel- 
kiej sali. Ojciec jej, książę Suszkow, wy 
jechał do Moskwy. Zabrał on również 
ze sobą swego adjutanta księcia Wło- 
dzimierza Bułanowa, który kochał do 
szaleństwa młodziutką Irenę. 

Irena aż podskoczyła na krześle. 
= — Strasznie się cieszę, żeś już przy- 
jechał — zawołała. — To jest bardzo 
miła niespodzianka. À 

Książę Bułanow był trupio blady. 
Spoglądał on przez parę chwilę na Irenę] 
i wreszcie rzekł cichym głosem: 


całkowicie w rękach bolszewików. 
Twój ojciec już nie żyje. Mnie się udało 
zbiec. Nie mamy ani chwili czasu do 
stracenia. Musimy wydostać się z pała- 
cu, bo niedługo i tu wtarśną dzikie 
hordy. 

Księżniczka nawet nie krzyknęła. 
Była blada, jak suknia, którą nosiła. 
Rzuciłem się do i chciałem ją podtrzy- 
mać, bo byłem pewny, że straci przy- 
tommność, Ale ona odepchnęła mnie od 
siebie. Ta wątła dziewczyna posiadała 
w sobie jakąś dziwną moc. 

— Dobrze — powiedziała, zwracając 
się w stronę młodego księcia, — Chodź 
ze mną, pomożesz mi spakować moje 
rzeczy. 

Lecz nim zdążyli przejść do sąsied- 
niej sali, przed pałacem znalazły się tłu- 
my zbuntowanych chłopów. 

— Musisz się schować — krzyknęła 
do księcia. — Najlepiej w dużej szafie. 

— Nie, Ireno — nie zrobię tego — 
odpowiedział jej twardo. — Nie pozosta: 
wię ciebie na łasce losu. 

— Musisz się schować. bo A tego 
żądam! Mnie oni nic nie zrobią. A jeśli 
SIĘ zabiją, to ja tego nie potrafię prze 

yć! 

Bułanow spełnił jei żądanie. A wów 
czas dziewczyna wróciła do sali jadal- 
nej. kazała zapalić wszystkie świece w 
I wielkich. srebrnych kandelabrach i sa- 


— Księżniczko stało się straszliwe |Mma spokojnie zasiadła do stołu. 


` nieszczęście. Moskwa znajduje się już 


Kazała służbie otworzyć wrota. 


| 


Rewolucjoniści nie spodziewali się powrozami. 
tego. — A więc znaleźliście go! — ucieszył 
Byli pewni, że służba pałacowa sta- się Baranow. — I cóż my teraz z nim 
wi im zaciekły opór. I dlatego też gdy | zrobimy? 
wtargnęli do pałacu byli trochę onie- — Mam doskonały projekt! —* za- 
śmieleni. wołał jeden z mężczyzn. — Wsadzimy 


— Gdzie jest młody książę? — spy- 
tał Piotr Baranow, były student, który 
stał na czele zbuntowanych chłopów. 

Księżniczka Irena nie podniosła się 
nawet i spoglądając z- zupełnym spoko- 
iem na otaczających ią ludzi, odpowie- 
działa: 

— Nie wiem. Mam wrażenie, że wy- 
jechał do Moskwy. 

— A my wiemy, że on już powrócił! 
— odpowiedział jej Baranow. 

— W takim razie szukajcie go. Ja 
wam nie będę przeszkadzała — odparła 
mu Irena, nie tracąc w dalszym ciągu 


spokoju. — Jeżeli jednak któryś z was 


fest głodny, bardzo proszę do stołu! 

Baranow i kilkunastu innych męż- 
czyzn w skórzanych kurtkach skorzy- 
stali skwapliwie z zaproszenia. 

Poczęli z błyskawiczną . szybkością 
opróżniać półmiski, nie szczędząc oczy- 
wiście drogich win. 

Baranow porwał w pewnej» chwili 
duży arbuz i chciał go przełamać ręka- 
mi. 

— Borys! — zwróciła się wówczas 
do mnie księżniczka. — Zapomniałeś po 
dać temu panu noża. — : 

Położyłem milcząco nożyk obok na- 
krycia Baranowa. Zresztą leżał już tam 
jeden nóż. Ale nasz gość z niego nie 
skorzystał, 

W tej chwili właśnie otworzyły się 
drzwi. Czterej chłopi wprowadzili mło- 
dego księcia Bułanowa, skrępowanego 


tego łotra do sań razem z młodą ksież- 
niczką, zwiażemy ich sznurami i skieru- 
jemy do pobliskiego lasu, Tam już się 
wilki z nimi szybko załatwią. 

Projekt ten wszystkim bardzo przy- 
padł do gustu, I juź po kilku minutach 
[rena leżała w saniach ze swym ukocha- 
nym. Książę Bułanow starał się zwolnić 
z więzów i wydawał ze siebie dzikie 
okrzyki, ale Irena była w dalszym ciągu 
zupełnie spokojna. 

Borys Michajłowicz Klim zapalil pa- 
pierosa i po chwilowej przerwie ciągnął 
dalej: 

— Od tego czasu mineło już wiele. lat. 
Do niedawna byłem głęboko przekona- 
ny, że oni nie żyją. Ale przed tyśodniem 
spotkałem Baranowa. który również 


Jobecnie bawi w Paryżu. I on mi powie- 


dział, że w ostatniej chwili wsnnał księż 
niczce do ręki nożyk, który ona kazała 
mu podać. 

Tym nożykiem mogli przeciąć sznu- 
ry iw ten sposób uratować się. Wiele- 
bym dał teraz za to, by dowiedzieć się 
czy tej młodej parze udało się ocalić. 
Jeślibym ich odnalazł, zwróciłbym im 
natychmiast biżuterję, którą zabralem 
z pałacu. 

A muszę się przyznać, że gdybym nie 
miał tej biżuterii, to nigdybym nie F: 
się właścicielem wielkiej restauracji y 
Paryżn. 

Thim- R 
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